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Najmniejszy | Kto komu da rade? 


kłopot 


(Korespondencja wlasna) 
Warszawa, 22 stycznia. 


O wielu rzeczach mówi i szepce się u nas 
z tą beznadziejną rezygnacją, z jaką się mówi 
o rzeczach, na których przebieg niema się 
żadnego wpływu. Mówi się o zmianach mini- 
strów, mimo że się wie, że te czynniki, które 
wedle konstytucji i zwyczajuą na to powinny 
mieć wpływ, faktycznie żadnego nie mają. Mó- 
wi się o budżecie, mimo że się wie, że pod 
sprawną reżyserią p. Byrki odbywa się co- 
dziennie gra w chowanego, gdyż wszyscy zda- 
ją sobie sprawę, że z tych uchwał już w pierw- 
szych tygodniach po 1 kwietnia nie pozostanie 
kamień na kamieniu. Mówi się o wcześniejszem 
czy późniejszem odroczeniu sesji, mimo, że 
wszyscy wiedzą, że o tem decyduje się w miej- 
scu dla zwykłych śmiertelników wogóle a na- 
wet dla ludzi z rangą ministerjalną niezawsze 
dos:ępnem. 

O jednej tylko rzeczy nie mówi się, jakby nie 
sprawiała ona nikomu kłopotu i jakby należała 
do tych codziennych historyjek, których się po- 
wążnie mnie traktuje. Nie mówi się o wyborze 
prezydenta Rzpltejj mimo że termin wyboru 
jest niedaleki, bo za okrągło cztery miesiące. 
Ci, którzy będą prezydenta wybierać, pogo- 
dzili się już z myślą, że nie ich głowa w tem, 
na kogo będą głosować. Dla nich tj. dla BB w 
Sejmie i Senacie pojęcie współpracy z rządem 
ma tak rozciągliwą treść, że można ją jeszcze 
rozszerzyć także na wybór prezydenta bez 
względu na to, że jest to sprawa, która w nor- 
malnych warunkach nic a nic rządu nie ob- 
chodzi. | 

Poco mówić o rzeczy, która w ostatnich 24 
godzinach zostanie doxonaną w myśl pewnego 
życzenia bez apelacji i bez chęci najsłabszego 
sprzeciwu? Traktuje się to jak zjawisko w 
przyrodzie, któremu słaby człowiek oprzeć się 
nie potrafi — lepiej więc nie sprzeciwiać się. To 
poddanie się obcej woli nie przeszkadza jednak 
pewnej czynności, która dawniej panowała epi- 
demicznie, mianowicie rozwiązywaniu zagadek 
i rebusów. Uprawia się więc tę czynność w tej 
formie, że tworzą się pogłoski, tembardziej, że 
u nas grumt dla nich jest bardzo podatny, ileże 
faktów jest bardzo mało, a więc domysłów 
i kombinacji dużo. i 

Zapytuje więc pogłoska: kogo „on“ prze- 
znaczy na posterunek siedmioletni na Za- 
mek? Ci, którzy zadają to pytanie, grają na 
pewniaka, że Józef Piłsudski swej kandydatury 
nie postawi i 'to z tychsamych powodów, dla ja- 
kich nie chciał przyjąć już dokonanego wyboru 
w r. 1926. Zanadto mu ciasno w ramach nawet 
już poprawionej konstytucji, a niema widoków, 
aby w pozostających do wyboru czterech mie- 
siącach mogła zostać w sensie pewnych życzeń 
zmienioną. Coś na temat mówią w odniesieniu 
do pp. Cara j Makowskiego, którzy głównie 

i specjalnie pracowali w interesie komstytucyj- 
nym i pozytywnej korzyści z tej pracy nie wy- 
nieóli. Nie uprzedzajmy jednak wypadków — 
kto wie, co jeszcze nawet w tym krótkim cza- 


W zapasach siłaczy znane są chwyty dozwolone 
i niedozwolone, na które jednak publiczność ma- 
ło zwraca uwagę, gdyż ją emocjonuje tylko wy- 
nik: kto kogo położy na obie łopatki. Takie chwy- 
ty stosowane są obecnie w walce między rządem 
a kartelami o obniżkę cen, ale publiczność, śle- 
dząca tę walkę, ciągle stawia pylanie: kiedy ceny 
spadną? 

Rząd powiada: należy zastosować się do sytua- 
cji. Pónieważ wieś wskulek laniości aniykułów 
rolniczych a miasia wskutek bezrobocia nie mają 
pieniędzy, ceny muszą być doslosowane do sily 
kupna ludności, aby w ten sposób powiększyć o- 
broly, za któremi pójdzie zwiększenie wylwórczo- 
ści. 

Kartele odpowiadają: nie możemy obniżyć cen. 
dopóki rząd nie da nam ulg w sprawie zaległo- 
ści podatkowych, świadczeń socjalnych, taryf ko- 
lejowych itd, — nie możemy bowiem pracować ze 
slralą, raczej zamkniemy fabryki. 

Dotychczas byla dyskusja, a więc chwyty do- 
zwolone. Nagle dyskusja zamieniła się na ostry 
ton. Rząd odpowiada: nie chcecie obniżyć cent 
Mamy środki do zmuszeuia was. Wyslarczy znieść 
czy wydalnie obniżyć cło na lowary zagraniczne, 
a wiedy wasze wyroby nie wytrzymają konku- 
rencji i silą taktów będziecie musieli 'obmiżyć ce- 
ny. Urozicie zamknięciem iabryk? I na Lo jesi 
rada: można zamknąć nietylko tabryki ale także 
ich właścicieli za sabotaż, za rozmyślne powięk- 
szanie bezrobocia ild. 

„Jak widzimy, syluacja — zdawaloby się — bez 
wyjścia, a lymiczasem ludność czeka na polanie- 
nie. Jak w: każdej oslaleczności, lak i lu szuka 


się drogi do wybrnięcia. UL zwołuje się zapomnia- ` 


ną konasję dla spraw handlowych przy nunisirze 
przemysłu i hanaiu i na tem niewiadomo z jakiej 
racji kompeteninem forum omawia się jeden z na- 
czelnych pos.ulalów karielowych: uigi w splaca- 
niu zalegiości podalkowych. Obecny na posiedze- 
niu przedslawiciej ministerstwa skarbu powiada: 
niemożliwe, można w najlepszym razie mówić o 
ulgach indywidualnych. Naloumiasi p. minister Za- 
rzycki uważa tezy pizemyslowców za nadające się 
do dyskusji 1 obiecuje pomowić o nich z ministrem 
skarbu p. 4awadzkim. 

A więc tensam minister, w którego rękach leży 
len groany bat represji przez odpowiednie nasta- 
wienie pobiiyki celnej ma szukać drogi porozu- 
mienia przez głowę tego ministra, w którego żą- 
dania karieiowców najsilniej godzą? To ma być 
owa grożba zamykania do więzienia ludzi, którzy 
grożą zamykaniem warszialów pracy, jeżeli się 
spróbuje naruszyć ich zyski? Tak jest, lo jest od- 
powiedź, Bo czy można sobie wyobrazić, aby na 
serjo pouuyślano o zamknięciu ks. Radziwilła ja- 
ko prezesa i Wierzbickiego jako naczelnego dyrek- 


sie może się stać; mogą zajść różne dywersje 
na froncie sejmowym. mogą pewne procesy u- 
łatwić zadanie i pewnego dnia możemy mieć 
mową konstytucję, która uprości całą procedurę 
wyborczą: będzie jeden „murowany“ kandy- 
dat i niema co mówić. 

Czy i jak to się stanie, wie dwóch trzech lu- 
dzi; narazie jest to, jak napisałem, najmniejszy 
kłopot. Jeżeli ktoś wogóle łamał sobie nad tem 
głowę, to w ostatnich dniach i to ustało: już 
się wie — o ile wiatr od Belwederu może być 
traktowany jako pewne źródło informacji — 
na kogo wybór padł. Będzie trzeba zrobić 
pewne przesunięcia np. na stanowisku prezesa 
BB, potem wysunie się byłego kilkukrotnego 
premjera — wszystko przy obecąym składzie 
ciał wybierających będzie doskonale zgrane 
i powtórzy się historja ostatnich 7 lat w no- 
wem wydaniu, 


tora „Lewialama”? Ależ to byłby koniec świata, 
a do takiej „rewolucji“ w Polsce jeszcze nie do- 
szłiśmy. 

Wobec tej miękkości rządu długo mogą jeszcze 
trwać pogawędki na temal potanienia, może na- 
sze wnuki doczekają się. Jeszcze jeden przykład, 
jaka jest różnica między silnemi słowami a sła- 
bem wykonaniem. A najciekawsza rzecz, że cała 
ta operelkowa walka toczy się w łonie sanacji. 
której pp. Radziwiił j Wierzbicki są przecież nie- 
bylejakiemi podporami. 


UWAGI 


BŁĄD I SZALEŃSTWA 

„Czas” uznał za właściwe wystąpić w siedem- 
dziesiątą rocznicę powstania styczniowego z taką 
definicją powstan: 

„Zimno i objeklywnie rozpatrując bieg wy- 
padków dochodzimy do przokonania, że jeże- 
li rok 1831 był błędem. rok 1663 miał wszyst- 
kie cechy szaleństwa”. 

A jednak te blędy i te szaleństwa sprawiły, że 
w świadomości narodów przechował się przeko- 
nanie, iż Polak nie jest pogudzony z niewolą i pe- 
wien nimb bohaierskiej rewolucy jności, który ota- 
czal Połskę, niemalą wyświadczyi nam przysługę 
w dobie odbudowy państwa polskiego. 

Biędem i szaleństwem zaś jest wszystko, oe 
psuje Polsce krwią tych powsiań zdobytą repu- 
tac ję. 


—000— 


OBRONA OCIEMNIAŁEGO POSŁA, A POBICIE 
OUEMNIAŁEGO WICEPREZESA INWALIDÓW 
WARSZAWSKICH 

Czytelnicy nasi znają incydent sejmowy, gdzie 
posel endecki Fr. Arciszewski slari się słownie 
z poslem BB, inwalidą p. Wagnerein. 

Z racji tego zajścia prasa BB uderzyła w ton : 
oburzenia ze wzgiędu na obraźliwy zwrot użyty 
pod adresem czlowieka niewidomego, a zatem 
pozbawionego możności ujęcia się za swoim ho- 
naem... Ponadto cały klub BB ujął się za swoim 
członkiem i zażądał od posla Fr. Arciszewskiego 
wyjaśnienia, czy tekst jego odezwania się, poda- 
ny w prasie endeckiej, jest zgodny z prawdą i zo- 
slal wydrukowany za jego wiedzą. Jeżeli tak jest 
islotnie, klub żąda salyslakcji. 

Wszeiką solidarność koleżeńską, opartą na mo- 
tywie obrony slabszego. cenić należy. Przy tej o- 
kazji jednak ileż po stronie sanacyjnej padło u- 
wag na lemat poszanowania dla inwalidów: wo- 
jennych. 

Cóż, kiedy właśnie w tymże momencie odbyła 
się w Warszawie ruzprawa z tamiejszem kołem 
inwalidów. Ponieważ dosluchano się tam glosów 
niezadowolenia z opieki nad inwalidami — za- 
wieszono zarząd kola, — Bliższe szczegóły podaje 
„Gazeta Warszawska“: 

„Zarząd warszawskiego koła inwalidów otrzy- 
mal w dniu 20 bm. pismo od zarządu związku, 
zawiadamiające o zawieszeniu działalności. Ko- 
misarzem mianowany został p. Merkel! Wielozier. 
ski, stuprocentowo „prawomyślny”. Aż do czasu 
„uporządkowania stosunków” żadne zebranie ko- 
ła się nie odbędzie! 

By niejako usankcjonować j nadać moc bar- 
dziej „obowiązującą“ temu zarządzeniu, zjawiła 
się tegoż dnia w lokalu zarządu koła grupa „pra- 
womyślnych”. Jak stwierdza protokół oficjalny, 
milj goście „w brulalny sposób zaczęli krytyko- 
wać zarząd koła”, przyczem niejaki Józef Chodź- 
ko pobił do krwi wiceprzewodniczącego, ociem. 
niałego inwalidę, p. Maksymiljana Łangowskie» 
go”. 


TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 
ROZPOWSZECHNIAJCIE SWÓJ DZIENNIK 


Kolej pogłębia bezrobocie 


W poruszanej już przez nas kilkakro 
tnie sprawie — zupełnie sprzecznej z 
rozporządzeniem M. K. redukcji 
pracy, jaką poszczególne Dyrekcje ko- 
lejowe wprowadzają w służbie drogowej 
(roboty przy torach ko'ejowych) na 
własną rękę, Związek ZZK | poza ustną 
interwencją u Dyrektora Departamen- 
tu M. K. p. Kominkowskiego dn. 10 b. 
m., wręczył 17 stycznia Minister- 
jum Komunikacji, za pośredni: 
ctwem swego wiceprezesa tow Maksa- 
minra, jeszcze memorjał pisemny. w kto 
rym przedstławiwszy skutki, jakie po- 
ciąśa za sobą zwiększanie przez posz- 
czególne Dyrekcje liczby przymusowych 
święłówek, ponad normy przewidziane 
rozporządzeniem ministerialnem. doma 
ga się by Ministerjum utrzemało w mo- 
cy pierwotne swe zarządzenie i w ten 
sposób uchroniło pracowników służby 
drogowej przed głodem, który pracow- 
nikom tym wraz z rodzinami zagraża w 
wypadku, gdyby praca w dziale droga- 
wvm miała trwać tylko przez 8 dni w 
miesiącu! 

W memorjale swym Związek wskazu- 
je na wręcz rozpaczl we alarmy. jakie 
w tej sprawie napływają do Centrali 
Z. Z.K i jego Kół miejscowych. 

Np. na węźle warrrawskim praca w 
dziele drogowym ad 15 b. m. wstrzyma- 
Da została zupełnie, tak, że pracownicy 
d:ngowi, za cały stvczeń otrzymają za- 
plaie tyfko za 8 dni... 

Z Sesrowca doroszą do Zwązku, że 
na lin'ach temtejsześo oddziału drogo- 
wego, pracownicy drośow* od 26 grud- 
nia do 12 b m przepracowali ogółem 
trika 11 dni, resztę zaś stycznia (od 13 
b. m} muszą „świetnwać".. 

Gdy z powyższych „zarobków“ po- 
traci kolej pracownikom rozmaite mie- 
s'eczne ra'y, pokaże s'ę, iż „zarobek” 
ów nie wystarczy ńawet na pokryce 
miesiecznych rat i że pracawnicy da 
wyrównania rachunków musieliby chy- 
ba danłacić. 

Jest to równoznaczne z rzuceniem 
przcawników drrnónwvch na rastwe 7a- 
pełnej nedzy, wraz z rodzinami, w po- 
rze zimowej! 

Memoriał Zwiazku podnosi szrzesół. 
który na stosunki, jakie dziś w kolei- 
n ctwie panu'ą. rzuca światło niezwykle 
charakterystyczne na co już i w „Ro: 
be'niku'” zwraceliśmy uwaś?. 

Olo z fednei strony Min Kamumikacj: 
(B'«ro personalne) w okóiniku swym do 
poclesśłych urzedów zarzaldza w d>iale 
drogowym redukcie ty'ro 2 dni nracy w 
tygodniu, a z drugiei strony Dyrekcie 
ze strony teco szmeśga Min Kam (De. 
par'amont Fnensnwvl ntrzynuia kredy 
ly tak niskie, że wystarczają one — va 
miast na 4 — tylko na 2 dni pracy w ty- 
fosiu. Tak nn Warszawstea Dvrokoją 
Koleiowa dla utrzymania iedukcii Ani 
pracy wrgranicach ustalsnvch przez M 
K. musiałaby rozporządzać kredvtem 
o FRAPA zł wiekerom, niż ofrzymała 
na I kwartał b. r.. Toż samo dzieje się 
iw nnvch dvrekciach. 

W zaknńczerin memoriał Zwiasku— 
z uwadi na cieżkie połażenie do'lnię- 
tych rednkcia ludzi — prosi M. K. o 
rychłą decvzię. 

Jak z treści memoriału wvn'la dy- 
rekcie zastosowatrby sia ściśle do roz- 
porządzenia M K. gdvby otrzymały 


` 


takie kredvtv, jakich wwmada &ciste 
wvbnnanie rzeczonego rozporządzenia 
„ Wytwarza się — jak widzimy — sy- 
tusria zupełnie już zegzdkowa i dvi- 
waczna. Zasadniczo M. K. pra- 
grie mtrzymać redulkria w granica/" 
mriejszych, zdane mhie widocznie 


sprawę z fatalnych następstw wieksze- 
go móreniczenia pracy.. Tymczasem 
Derart. F'reneowv tedo anmoda Mini 
storinm — presang preron Nen Ch arhi 
dn ofawar'g 
Evm — ialo „czysty zysk” (' z de'f-y 
towej kolei — ratv'e sie w ten sposób 
że rhcira |-redvty ra rajkoriecznieicze 


mn cenres ly wl-l-oevch 


nawet roboty, gdyż na ów „czysty zysk". 


Nr. 19. Wtorek, 


Katastrofa 


Ostatnie zarządzenia Dyrekcji 7 


dni | U. P. U, warszawskiego, wstrzymują 


ce bezrobotnym pracownikom umy 
słowym wypłatę 60% należnych im 
zasiłków, wywołały szeroki oddźwięk 
w opinji publicznej. W nowym sta- 
nie rzeczy pomoc uzyskiwana przeż 
bezrobotnych pracowników umysł» 
wych ze Z. U. P. U. spadła prawie 
do zera. 

Pracownik umysłowy, który zara 
biał miesięcznie zł. 280, będzie otrzy: 
mywał obecnie zasiłku zł. 31 mie 
sięczniell 

Za ten stan rzeczy ktoś musi prze 
cież ponosić odpowiedzialność. Po 
wszechne oburzenie skierowało się 
przeciwko Z U.P. U., jako takiemu. 
riemniej przeto są jeszcze inne i in 
niemniej przeto są jeszcze i inne. 
odpowiedzialności. 

W pierwszym rzędzie trzeba tu 
wymienić Ministerjum Opieki Spo 
ecznej, które sytuację w Zakładach 
znało dokładnie od szeregu miesięcy 
i obecnie poleci!o Z. U. P. U. war- 
szawskiemu wstrzymanie wypłaty 
należnych bezrobot.sym zasiłków. 

Dalej odpowiedzialność tę w pełni 
ponoszą członkowie władz Z.U.P U 
a szczególniej t. zw. „przedstawicie- 
le" pracowników umysłowych. 

Jak wiadomo, Z. U. P. U. nie ma 
dotychczas władz autonomicznych, a 
jast rządzony przez Tymczasową Ko 
misję, w skład której wchodzą przed 
stawiciele „sanacyjnych' związków 
pracown'ków umysłowych, mianowa 
ni przez Min. Opieki Społecznej. 

Kwestia deficvtu funduszu bezro 
h-"a w Z U.P. U. istniała nie od 
dziś i przy dobrej woli czynników po- 
wołanych można było katastrofie o 
becnej zapobiec. 

Składka na rzecz funduszu bezra 
bpcia Z. U. P U. została określon 
ustawą na 2% od płacy podstawo 
wej. Już po pewnym czasie można 
było przewidzieć, iż wkładki w tæ 
w”sokości nie wystarczą na pokrycie 
nałeżnvch zasiłków. 

W ubezpieczeniu od bezrobocia 
stałe i trwałe określanie składki jest 


24 stycznia. 1933 r 


prawie niemożliwe i dlatego też "u 
sławodawca przewidział możność 
wodwyższer'a wkładki nawet bez u. 
ziekania się do drogi ustawodawczej 


Zgodnie z art. 102 ust. 2 Rozporzą 
dzenia Prezydenta o ubezpieczeniu 
oracowników umysłowych, w wypaj 
ku, gdyby 2% składka nie wystarczy 
'a na pokrycie zasiłków, przysłuói 
wało Radzie Ministrów na wniosek 
Tn. Opieki Społ. prawo podwyższe- 
nia tej składki do 3%, 

Obowiązkiem zatem było Min. O 
veki Społecznej z chwilą, gdy fua 
dusz bezrobocia zaczął dawać deficy- 
ty i gdy Zakłady zaczęły czerpać pie 
aiądze z działu emerytalnego — jesz 
cze przed t.II 1932 roku — wystąpić 
na Radę Ministrów z wnioskiem o 
nodwyższenie składki do 3% '). Mi- 
nisterjum tego nie uczyniło. „Przed- 
stawiciele" zaś pracowników umysło 
wych nie potrafili skłonić właści 
wych czynników do zapobieżenia zbli 
żającej się katastrofie. 


Fundusz bezrobocia Z. U. P. U 
warszawskiego na 1.[ 1932 r. posiadał 
rezerw blisko 14 milj. zł, przyczem 
rezerw płynnych zgórą e milj.; resztę 
natomiast stanowiły rezerwy niepłyn 
ne, na które składały się przeważnie 
zaległe składki pracodawców. Wobec 
'.ś$0, że deficyt miesięczny wynosił 
zśórą miljon złotych, już po 3-ch mie- 
siącach rezerwy płynne zostały zu- 
żyte i Zakład od kwietnia 1932 r. za 
czął czerpać gotówkę z funduszu e 
merytalneśo!l O tym stanie rzeczy 
Min. Opieki Społecznej było dobrze 
"oinformowane, jednakże niczego nie 
orzedsięwzięło, aby temu zapobiec. 

Ustawa wyraźnie stanowi, że fun 
dusz bezrobocia i fundusz emerytal 
ny słanowią dwa oddzielne i samo: 
dzielne fundusze. Ustawa w żadnym 
razie nie pozwala na czerpanie z fun 
duszu emerytalnego dla pokrycia nie 
doborów funduszu bezrobocia. « 
chwilą, kiedy taka praktyka w Za- 


, 


*) Gdyby to nie pomogło należałoby jak- 
najrychlej znowelizować ustawę. 


Z. U. 


Eo UF, 


sładach się zaczęła, Ministerjum win. 
no było wkroczyć w tę sprawę, zaka 
zać tych bezprawnych „pożyczek“, a 
ednocześnie dać Zakładom możność 
uzyskania funduszów ze źródeł wska: 
zanych przez ustawę (podwyższenie 
składki). 

Ministerjum ten stan rzeczy tole- 
rowało, aż do stycznia 1933 r., aż dz 
chwili, gdy niedobór funduszu bezro- 
bocia Z. U. P U. warszawskiego prze 
kroczył sumę 12 miljonów złotych. 
W styczniu dopiero Ministerjum za: 
broniło Zakładowi datszego zadłuża- 
nia się w funduszu emerytalnym, jed- 
nakże Ministerium nie wskazało rów- 
nocześnie skąd, z jakich źródeł Za- 
kład ma wypłacać należne bezrobot- 
nym zasiłki. 

W tej sytuacji dyrektor Zakładu, 
stosując się do poleceń Ministerjum, 
wstrzymał zapożyczanie się w fundu- 
szu emerytalnym, a równocześnie 
zmuszony był wstrzymać wypłatę za- 
siłków bezrobotnym, gdyż żadnych 
innych źródeł finansowych nie posia- 
dał. Zasiłki bezrobotnym są obec: 
aie wypłacane tylko w stosunku do 
wpływów funduszu bezrobocia, a 
m'anowicie w wysokości 40% tega, 
co na mocy ustawy bezrobotnym się 
należy. 

Jak widzimy, sytuacja wytworzyła 
się poprostu niesłychana. „Sanacja 
doprowadziła do zachwiania najpo- 
ważniejszą instytucję ubezpieczeniu- 
wą i pozbawiła zasiłków dziesiątki 
tysięcy bezrobotnych pracowników 
umysłowych. 

Pod względem prawnym zarządza 
nia Dyrekcji Z. U. P. U. nie mają, o- 
czywiście, żadnego znaczenia i bez- 
robotni pracownicy umysłowi mają 
orawo poszukiwać niedopłaconej czę- 
ści zasiłków na drodze sądowej. Do- 
nrowadzenie jednak do tego, żeby 
bezrobotny musiał sadownie docho* 
dzić zasiłków. przysługujących mu z 
instytucji publicznej, na mocy usta- 
wy — jest samo przez się niesłycha- 
nym skandalem. h 

Zygmunt Kopankiewicz. 


Z tajemnic Ciemnogrodu 
Sen'aryna S7rewa w Łomży 


W dniach 14-go i 15-go b. m. przed 
“adem Okręgowym w Łomży odbyła sie 


'cielskiem od dłuższego 


Pomiędzy prefektem a gronem nauczy 
czasu  istnialv 


rozprawa przeciwko 19-tu oskarżonym ; nieporozumienia osobiste na tle roli wv- 


nauczycielom. wykładajacym w miejsca 
wem żeńskiem seminarium nauczyciel 
skiem. Oskarżenie wnosi: prefekt sem: 
narjum. ks. Łada, który uważał za znie 
sławiający go list, podpisany przez 19 tu 
oskarżonych, który ukazał się w „Prze 
ślądzie Łomżyńskim”* w dniu 5 czerwca 
1932 r. W liście tym zarzucono ks. Ła 
dzie niekoleżeńskie postępowanie, a naj 
to uczyniono go odpowiedzialnym a 
wprowadzenie --strukcjj w pracy wv 
chowawczej na terenie szkoły i rozdźwię 
ku pomiędzy nauczycielstwem a mło- 
dzieżą, oraz za kopanie przepaści po 
między nauczycielstwem i społeczeń 
stwem. 

W-bec tego listu nauczyciele oświad 
czyli, że przestaja uważać ks. Ładę «a 
kolegę. i że nie będą podawać mu reki 


M. K. — jak już o tem neraz pisaliśmy 
— musi wycofywać z obrotów P, K. P. 
wszelką prawie gotówkę. 

Ostatnio tow. Maksamin, w imien'u 
Związku, ponownie interweniował w 
Ministerium Kom o możliwie szybszą 
„ego decyzię, na ce ofrzym2l Bdpowiejź 
te Biuro personalna wspólnie z Depar! 
‘achowym tudzież finansowym zasta- 
nawia sig, nol za'alw'en em całej spra- 
wy w sposób możliwie rychły i zada- 
walający, 


showawczej n-"" -ześólnych nauczyciel 

prefekta. który dażvł ac zapewnienia 
sobie na terenie szkoły niczem nieskrę 
"owanych wpływów. 

Bezpośrednim powodzm ogłoszenia |'- 
stu nauczycielskiego było wydanie przez 
Siskupa łomżváskiego. ks Łukomskiego 
nrędzia pasterskiego do rodziców i wy 
zhowawców, w którym biskup Łukomski 
"rntestował przeciwko odbywaniu w 
kołach żeńskich ćwiczeń w ubiorach 
śimnastycznych, gdyż ..obrażają one w 
wysnkim stopniu wstydliwość młodzieżw 
zmuszonej do ich używania”, i w którym 
to orędziu bvł postawionv zarzut. że n- 
-zenice seminarium nauc7zycielskieśo, o 
Sak żołnierzy i na oczach licznych wi 
Iłzów. bvłv zmuszone do przebierania sie 

ćwiczenia. a nadto. że zawody gimna 
styczne miałv się odbyć w dzień uroczv 
słości Bożego Ciała w czasie nabożeństw 
kościelnych. 

Grono nauczycieli uważało, że odpo 
wiedzialność za te niesłuszne zarzutw 
"rędzia biskupiego w stosunku do semi- 
varem ponosi ks Łada, który przed wv- 
!ani"m orędzia wiedział o tem, że ucze 
aice eeminarinm nie badą przvimowałv 
idziału w zawodach, gdyż z prośbą o to 
zwracał się do nauczycielki wychowan'a 
fizycznego. co też zostało przez dyrekcję 
uwzględnione. 


Na przewodzie sądowym oskarżeni 
przeprowadzili dowód prawdy, potwier- 
dzający słuszność zarzutów, postawio- 
nych ks. Ładzie, powołując na rozprawę 
około 20 świadków. Na sali sądowej o- 
kazany został dowód rzeczowy, w posta* 
ci stroju gimnastycznego, używanego 
przez wszystkie nczenice seminarjum, a 
wykonanego ściśle wediug obowiązują- 
cych przepisów Min. W. R. i O. P. 

Przewód sądowy nie pozbawiony byl 
również momentów humorystycznych. 
Pełnomocnicy oskarżenia wnosili o do- 
łączenie do akt sprawy fotografji grupy 
uczenie z innego seminarjum, która tc 
śrupa miała wykazać zbyt wielkie obna- 
żenie ciała kobiecego w czasie ćwiczeń 
Obrona oskarżonych zaproponował: 
wówczas zademonstrowanie przed są 
dem grupy ćwiczących uczenic w tycł 
tak potępionych strojach i sfilmowanie 
ch na sali sądowej, celem dołączenia od 
bitki do akt sądowych. 

Ks. Łada powołał na świadków kilkt 
dostojników kościelnych i kilkanaście 
uczenie seminarjum. Ten ostatni fak 
spotkał się z powszechnem oburzenien 
kół nauczycielskich i miejscowego spo 
leczeństwa. 

Obronę oskarżonych prowadził miej: 
scowy adwokat J. Lachowicz i adwokal 
7, Craliński 

Sąd Okręgowy w dniu 19-ym b. m. © 
słosił wyrok, uniewinnizjący wszystkich 
oskarżonych. 
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Zgromadzenie ZUPU we Lwowie 


DELEGACI UBEZPIECZONYCH PRACOWNIKÓW UMYSŁOWYCH PONOWNIE PRZECIW 
UKRÓCENIU ZASIŁKÓW DLA BEZROBOTNYCH 
W niedzielę 22 bm. w wielkiej sali lzby przem. | nęło gotówką 2,311.000 zł, ze składek 2.668.347 zł. 


handi. we Lwowie odbylo się wzecie już z rzędu 
w krótkim okresie czasu zgromadzenie delegatów 
ZUPU, Głównym puuktem porządku obrad. oprócz 
spraw drobniejszych, była sprawa zmiany art. 47 
stalutu, mająca na cełu zmniejszenie okresu po- 
poru zasilków dla bezrobotnych pracowników u- 
mysłowych z dziewięciu na sześć miesięcy. Jak 
wiadomo, delegaci z grupy ubezpieczonych dwu- 
krotnie już głosowali przeciw skreśleniu lego ar- 
tykułu, niedzielne głosowanie wykazało, że stano- 
wiska swego nie zmienili, 

Zgromadzenie poprzedziia konferencja delega- 
tów z grupy ubezpieczonych, na której uchwałono 
solidarnie głosować przeciw zawieszeniu art. 47 
statulu, ponadto posianowiono nie brać udziału 
w wyborach uzupełniających do Wydziału kie- 
rującego, gdyż przez 9 lat Wydział kierujący wy- 
brany jednym głosem większości nigdy nie dbał 
o udział opozycji w obradach. j 

Zgromadzenie delegatów, które rozpoczęło się po 
godz. 12 w poł. zagaił prezes wydziału dr. Stesło- 
wicz, poczem na wniosek dyr. Seyłariha uchwa- 
lono drobne zmiany (stytisiyczne i formalne) 
pewnych artykulów statutu. i 

Następnie dyr. Seyfarih przedstawił cyfry, ilu- 
strujące wplywy i wydatki za rok 1932 w dziale 
ubezpieczenia na wypadek braku pracy. Cyfry le 
przedstawiają się nasiępująco po stronie wply- 
wów: z realizacji papierów wariościowych wpły- 


Przeciwko Grynie 


Z dnia 


FIOLETY OSZCZĘDZAJA. A BIJĄ 
W KOMITETY 

, Nikt nie występuje w prasie z pretensjami do 
przem ylmikków;"że-uprawiają.swój „pruceder, lecz, 
o ile to w tym lub innym wypadku wyrządza ja- 
kieś poważne szkody, urąga się straży celnej. że 
przez brak czujności, przez niedolłęsiwo lub zmo- 
wę — ów przemyt rozzuchwala Przy takiej oce- 
nie — jesi się z logiką w zgodzie. 

Ale nie można takiego prostego rozumowania — 
wyniesionego z lasu, kędy wiedzie szlak kontra- 
bandy — slosować tam, gdzie chodzi przecież o 
osoby, zajmujące odpowiedziaine sianowiska, a 
praguące dia wydobycia się z kłopołów finanso- 
wych własnych, czy inslylucji, na czele której 
stoją, wywozić z kraju najcenniejsze zabytki. , 

Tu nie można z pominięciem ich dzialania wde- 
rzać wylącznie na jakąś organizację obywalelską, 
powołaną do strzezenia czy informowania o tych 
zabytkach. A tak poslępuje „Słowo“ wileńskie 
wobec ujawnionego obeonie faklu, iż arcybiskup 
wileński poslanowii sprzedać zagranicę zabytko- 
we gobeliny katedralne i uzyskał na to puzwole- 
mie p. Prystora. 

„Slowo“ uważa, że w pierwszym rzędzie w tej. 
jak się wyraża, „ponurej historji z golelinami", 
powinno spaść odjum. na.. sekcję prasowo- 
propagandową komitetu ratowania kaledry wileń- 
skiej, gdyż: aibo „wiedząc o zamachu na skarbiec 
bazyliki ukrywała to przed społeczeństwem”, albo, 
jeżeli nic nie wiedziala — „wykazała tak kom. 
promitujące niedołęstwo, że powinna być niezwło. 
cznie rozwiązana”. 

Za pozwuleniem. — Nie mamy zamiaru tutaj 
bronić żadnego komitelu, czy sekcji; niczyjego 
tchórzostwa, o ile ono wchodziło w grę, czy nie- 
dolęstwa. Ale nie poczylujemy za odwagę „Sło- 
wu”, że lak osiro a.akuje ową sekcję, gdyż samo 
nie ośmiela się wystąpić przeciwko arcybiskupo- 
wi, który zabytki kulluralne, ofiarowane kościo- 
łowi, traktuje, jakby swoją wlasność tak dalece, 
że samowulnie, nie licząc się z opinją, rozporzą- 
dzać niemi może. Wszystkie ciężkie zarzuly, nie 
wyłączając określania tego pomyslu jako „bar- 
barzyńsewa”; wszystkie wyrazy oburzenia, iż 
„konspirowano" ię sprzedaż, że można było się cze- 
gos dowiedzieć tylko „podstępem” — wypowiada- 
ne są w dzienniku konserwy wileńskiej bezosobo- 
wo. Nazwisko arcybiskupa Jałbrzykowskiego jest 
dyskrelnie omijane,.. 

Tylko lej „sexcji” dostały się cięgi, chociaż przy 
checi kurji metropolitalnej zaskoczenia opinji 
faktem dokonanym. mogła ta sekcja nie być w sta- 
nie wyliropić owego zamiaru. 


rozrachunek z innemi Zakładami za r. 1981 przy- 
niósł 97.500 zł., w dziale emerylalnym zaciągnięto 
pożyczkę 1,100.000 zl., razem więc wplynęło na ten 
dział 6.176.817 zł. 

W iym czasie wydatki w tym dziale wyniosły 
w wymienionym okresie: po koniec listopada 1932 
wypłacono zasiłków 5,198.666 zł., za grudzień 1932 
czwarią część przyznanych zasiłków, t. j. 115.000 
zt, Kasom chorych wypłacił Z. U. P. U za pobie- 
rających zasiłki po koniec listopada 1932 r. 516.518 
zł., koszty administracyjne wynosiły 182.064 zł. 
opłaty za czynności Kas chorych 60.000 zł.. składka 
na Związek Zakładów 15.000 zł., opłata za czyn- 
ności państw. Urz. pośr. pracy 15.000 zł,, pozostało 
zalem w golówce z końcem grudnia 1982 r. 74.099 
zlotych. 

Po tem sprawozdaniu wszedł na porządek obrad 
wniosek Wydziału kierującego o skreślenie $ 47 
statutu. Bez dyskusji przystąpiono do głosowania, 
które dało przewidziany wynik. W głosowaniu 
bralo udział 33 delegatów z grupy ubezpieczonych, 
22 z grupy pracodawców. Ź lego 31 głosów o- 
świadczyło się za zmianą slalutu, 22 przeciw, dwie 
kartki oddamo biale. Ponieważ kwalifikowana 
większość wynosi 35 głosów, zalem wniosek Wy- 
dzialu kieru jącego upadł. 

Już po tem glosowaniu rozwinęła się długa i na- 
miętna dyskusja, wywołana przez nieslychane 
wystąpienie delegata ubezpieczonych (?1) dra Mar- 


przeziębieniu i bólom reumatycznym stosuje się Tabletki Togal, które 
usuwają chorobliwe objawy. Nieszkodliwe dla serca, żołądka i innych or- 
ganów. Spróbujcie i przekonajcie się sami, lecz żądajcie we własnym inte- 
resie tylko oryginalnych tabletek Togal. Do nabycia we wszystkich aptekach. 


Nie wiemy, czy autor artykułu „Slowa“, p. Char 
kiewicz miałby. znajdując się w powyższej sek- 


golda, który stawiał sprawę w ten sposób, że wo- 
bec tego, że Minisiersiwo up. społ, „życzy“ sobie, 
aby art. 47 został skreślony, nie należy Minister- 
stwa drażnić i uchwalić wniosek, zgloszony przez 
p. Langa na poprzedniem. walnem zgromadzeniu, 
aby ten arl. zawiesić na ukres sześciomiesięczny. 
Delegaci ubezpieczonych dr. Bahr, Ehrlich, Ma- 
słowski i inni wykazywali, że kwota, jaką należy 
zapożyczyć w fumduszu emerytałnym nie jesl zno- 
wu lak wysoka, aby z lego powudu ZUPU miał 
się załamać. Słusznie zaznaczono, że jeżeli Zakład 
potrafił wytrzymać okres wojny i dewaluacji, je. 
żeli mógł udzielać pożyczek... klóre w 50 proc. są 
niezwracalne, lo wytrzyma i zaciągnięcie pożyczki 
w funduszu emerytalnym na nzecz działu ubez- 
pieczeń, aby bezrobotnych w tym katastrofalnym 
czasie ratować od glodu. Delegaci ubezpieczo- 
nych wskazywali też niedwuznacznie na nacisk 
ze slrony Ministerstwa op. społ,, które siawia spra- 
wę mniej więcej tak: jeżeli imi nie uchwalicie 
skreślenia tego artykułu, lo ja wam nie pozwolę 
zaciągnąć pożyczki w dziale emerylainym, 

W głosowaniu tą samą ilością głosów jak i po- 
przednio odrzucony został wniosek dra Margolda. 

Z kolei uchwalono wybrać do Wydzialu kie- 
rującego z grupy ubezpieczonych dra S.eina i dra 
Mazura w miejsce dwóch członków, którzy usią- 
pili. Delegaci ubezpieczonych oddali białe kartki. 

Na komiac głosami delegatów pracodawców i 
części ubezpieczonych odrzucono nagły wniosek 
delegaia z grupy ubezpieczonych dra Bahra o 
zwrócenie się Wydziału kierującego do Min. òp. 

, społ, by zatwierdziło kredyt dla umożliwienia 

wypłaty zasiłków bezrobolnym pracownikom u- 
mysłowym w usławowej wysokości! 

Bardzo charakterystyczne! 


Toga! 


łania arcybiskupa į dopominać się o wyjaśnienia, 
gdyby mu się jakieś posunięcia wydaly podejrza- 


cji, tę odwagę, ażeby wglądać we wszystkie dzia- | nemi? 
NT A ~ 


Daaa 


Zamiast rozwiązania odroczenie Reichstagu 


Na piąlkowem posiedzeniu konwentu seniorów 
Reichsiagu hitlerowcy postawili wniosek o upo- 
ważnienie prezydenta do ustalenia najbliższego 
posiedzenia. W yrazili przytem życzenie, aby bud- 
żet zoslal jak najprędzej przedłożony i żeby rów- 
nocześnie rząd wygłosi, mowę progiamową. 

Socjaliści a komuniści sprzeciwili się odrocze- 
niu, które mogłoby się przeciągnąć do marca albu 
kwielnia i zażądali zwolania w poprzednio usla- 
lonym terminie 24 stycznia. 

Imieniem rządu oświudczył sekretarz stanu Pla- 
nek, że rząd w inieresie uspokojenia kraju į po- 
prawy gospodarczej uważa za konieczne, aby sy- 
luacja polityczna zostala jak najprędzej wyjaśnio 
na, ale budźel tak szybko nie może być przedło- 
żony. 

Przedstawiciele centrum oświadczyli, że nie zga- 
dza ją się na beziermyinowe odroczenie parlameniu, 
zgadzając się najwyżej na jednolygodniowe odro- 
czenie. 

RZĄD KPI SOBIE 

Na te wywody oświadczył ponownie sekretarz 
stanu Planek, że jeżeli Reichslag potrzebuje je- 
szcze tygodnia czasu dla uslalenia slosunków 
większościowych, to rząd temu nie sprzeciwia się, 
nie będąc w takich rokowaniach zalnieresowany. 

Ostatecznie wniosek hitlerowców o odroczenie 
na czas nieograniczony został odrzucony i na 
wniosek cenirum uslalono 31 stycznia jako termin 
zebrania się parlamentu. Porządek daienny -lego 
posiedzenia uslali kouwent seniorów 27 bm, 

HITLER BOI SIĘ WYBORÓW 

Obrady powyższe daly niezbily dowód, że Hitler 
boi się nowych wyborów i dłatego chce jak naj- 
dalej przesunąć termin starcia z rządem. Przed po- 
siedzeniem konwentu seniorów odbyly się rokowa. 
nia między hillerowcami a centrum w celu osią- 
gnięcia porozumienia — jak z powyższej uchwały 
widać — bez skulku. Gdyby wniosek hillerow- 
ców o czekanie na wniesienie budżetu był zosiał 
przy jęty. oznaczatby on odroczenie Reichstagu naj. 
mniej na 3 miesiące. Zresztą uchwalony termin 
81 stycznia nie oznacza wcale, że parlament w 
tym dniu zbierze się — mogą zajść zakulisowe 
historje, które ten termin przesuną. 

RZĄD MYŚLI O „MAŁYM* ZAMACHU STANU 

Na posiedzeniu mężów zaufania partji soc. dem. 
zakomunikował pos. Breitscheid, że Schleicher 


| przed objęciem kanclerstwa zapylał go, czy w ra 


zie rozwiązania parłamentu bez rozpisania nowych 
wyborów socjaliści pójdą do walki na barykady. 
Na to Breiischeid odpowiedział, że kwestję bary- 
kad pozostawia otwarią, nalomiasi oświadcza, że 
cała klasa robotnicza użyje wszystkich środków 
przeciw złamaniu konstytucji. Prowokacja klasy 
robotniczej wywuołałaby niedające się przewidzieć 
nasiępsiwa. 


Prześląd gospodarczy 


ŚWIATOWE ZAPASY ZŁOTA 
Zapasy złota w główniejszych państwach wy= 
uosily w grudniu 1932 r. (w dolarach amerykań- 
skich): 


Stany Zjednoczone . . 4.320,000.000 
Krancja œ. «m „'. '. 3.265.322.000 
Areya KE O" gt 683,353.000 
Szwajcarja . . . . .  492,581.000 
Hiszpanja . . p . «e  433,043.000 
Holandja . . . . . 415.057.000 
Belgja | r- „ « e o „ . 3015281000 
Włochy . „ ò s « a  806,814.000 
Niemcy . è s e «a e  214,082.000 
| Rumimjia ve k Dh 56,668.000 
Wa. 40. © 56,372.000 
Czechosłowacja . . . 50.139.000 


Jusosławja, . p Maes 31,121.000 
AGC UE "ple gr „* 21,033.000 
Węgry; tiet w Ua 16,658.000 


COGODSOSOSOCOSOCOSO 


Fdwokat 
Dr. LUDWIK JAFFE 


prowadzi kancelarie 


w B.eisku, ui. Kazimierza Wielkiego 2 
Telefon Nr. 26-58 


Nt. 19 Wtorek, 24 styczna, 1933 » 


Dziesięciolecie T. U. R. 


Międzynarodowy socjalistyczny 
ruch robotniczy po wojnie od 
znacza się kilkoma odrębnemi ce 
chami; wśród nich znajdujemy ogro 
mnie silny nacisk, położony na spra 
wy oświatowe i wychowawcze 
Rzecz zrozumiała — po zdobyciu 
ć. sokracji i ustaw ochronnych, kla 
sa robotnicza rwie się ku władzy 
zwłaszcza, Iż obzjmowanie posterun 
ków w samorządach, w rządach po 
szczególnych krajów i wogóle—pers 
pektywa szybkiego dojścia do wła 
dzy w całej Europie, jeszcze bardzie 
potęgują tę proletarjacką żądzę wie 
dzy. Powstaje oś*omna lileratura 
pedagogiczna w duchu socjalistyc:- 
nym. Przeprowadzane są radykalne 
reformy szkolne (Wiedeń). Powstaje 


ogromna sieć robotniczej oświatv 
pozaszkolnej. Nie możemy, nieste- 
ty, tutaj przedstawiać tej sieci 


szczegółowo, ale pisaliśmy o niej nie 
raz; zwłaszcza socjalistyczne insty 
tucje oświatowe Austrji, Belsji, Nie 
miec, Czechosłowacii, krajów skan 
dynawskich zasługują na uwaśę 
Centralne szkoły socjalistyczne po 
siadają własne piękne gmachy (Wie- 
deń, Bruksela, Berlin, Kopenhaśal 
Wszystkie te prace i instytucje !ą 
czą się w dwuch Międzynarodów- 
kach — „wychowawczej“, poświę- 
conei ptzeważnie dzieciom, i „oświa- 
towej' — poświęconej oświacie po 
zaszkolnej. * 


W tym szeregu prac i instytucvj 
stanął także nasz polski T. U. R., za- 
łożony przed dziesięciu laty. 


Gdy w końcu roku 1922 nastaniły 
uliczne napaści na pierwszego Pre- 
zydenta Rzeczvbospolitej, Narutowi: 
cza, i na posłów socialistycznych 
wówczas załużyciel TUR-a, tow. Da 


szyński, wystąpił z inicjatywą stwo- 


rzenia wielkiej instytucji oświato- 
wej. „Z obiawami zdz'czenia — mó 
wil — trzeba przedew:zystkieni wal 
czyć społeśnwaniem kultury w ma 
sach” Na posiedzeniu Rady Naczel- 
nej PPS. w dniu 21 grudnia 1927 
tow. Daszyński postawił wniosek 
następułącej treści: 
„Pragnąc walkę o wyzwolenie kla 
Sy pracującej przeniknąć świadoma 
ścią jej praw i obowiązków, aby wv 
zwolić robotników z ciemnoty, tei 
siostrzycy słabości i niewoli duch» 


JR oaea ua Z Z 
En 0 0 nic OO OJ WORJEÓSI 


IZA ZIELIŃSKA. 


Wrzenie wśród urzędn.ków państk 0 wych 


wej, Rada Naczelna PPS postanawia 

założyć w najkrótszym czasie Un: 

wersytet Robotniczy. «tórego główne 
siedziba ma być w stolicy. a filje za 
kładane w całei Polsce w miastach 

na wsi. Wszystkie łnstytucje robotm 

cze o celach zbliżonych do T. U. R 

winny się zlać w jedną całość z in 

stytucją Uniwersytetu Robotniczego 

"wniosek Daszyńskiego zosta! 
orzyjęty jednomyślnie. Pierwsze ðr- 
śanizacyjne zebranie Towarzystw: 
„dbyło się dnia 21 stycznia 1932 r 
vod przewodnictwem senatora tow 
3. Limanowskiego i posła tow. Igna 
cego Daszyńskiego. 

Od tej chwili zaczyna się syste 
matyczńy rozwój instytucji: 20 mar 
ca 1923 został zatwierdzony statui 
[fowarzystwa. Pierwszy Zjazd odbv! 


ię w Warszawie 1 i 2 uistopada I921| 


z udziałem 52 delegatów z całego 
kraju. (Było już 28 oddziałów). Zjazd: 
ostał poświęcony przecewszystkiem, 
"pracowaniu metod pracy. 


Śledźmy dalej w krótkich słowach; 


dzieje TUR-a według jego Zjazdów 

II Zjazd odbył się 1 i 2 listopad: 
1925 r, Ten Zjazd rozpoczyna trady 
cję Zjazdów Turowych, — aby oboi 
„praw metodycznych i organizacyj 
nvch stawiać na porządku dzienny 
także referaty naukowe. A więc 
»rof, "rzywicki mówił o „Różnych 
|rośach rozwoju społeczneśo". Po 
zatem z okazji setnej rocznicy zg9 
nu Staszica, mówiono o tym wiel 
kim spadkobiercy idei wielkiej re 
wolucii francuskiej. 

MI Zjazd odbył się w Katowicach 
w dniach 2 i 3 lutego 1927 r. Teore 
tyczny wykład został poświęcony te 
matowi „Socja'fzm a nultura". 

IV Zjazd odbył się 3i4 lutego 
1929 r. w Krakowie. Niżej podpisa 
ny zreferował na tym zjeździe pod 
«tawy ideolosji TUR-a. W uchwal' 
nwch tezach stwierdzono. że TUR 
wprawdzie nie jest instytucją par 
tyjną, ale stoi na gruncie ideoiogj: 
'naeialistycznej. 

Wreszcie ostatni V Zjazd odby 
ię w lutym 1932 r. w Łodzi. Połą 
żzony był z obszerną konferenci- 
eo*etyczną. Wovkład wstępny min’ 
za temat: „rozwój kultury socjali 
stycznej. 

To są główne etapy w dziejacł 
"UR:a. Organizacja rozwijała się sy 


we Francji 
L 


a 


Oddawna bo już przed ostałniemi wy- 
boram w maju r ub. we Franci wia 
domem było, że budżet jes! zachw:any 
W lipcu z t. mn Palmade na posiedze 
miu Komisi fnansowei pow edzrał. że 
rownowaga budżetu za rządów Tardieu 
i Lavala była jedynie na pap erze. We 
dlus danych of cjalnych na początku a- 
ta przewidywany deficvt wynosił 12 
miliardów franków odzyskano 4 miliar 
dy dzięk: konwersji rent 11,300 mnlio 
nówł. oszczędności w budżecie wojskn- 
wym (2 miliardy 200 milonówi i nowe 
konwencji z kasą amortyzacyjną (oko 
ło 700 milionów]. pozostawaio iednak 
8 miliardów. Rzad stanął wobec al- 
ternatywy: inflacia czy dellacja Abv 
pozostać wiernie przy „trałycii porzad 
ku  oszczedności" przechvłał się do 
drudiej, liczac na nastepujące źród!a a 
chadów i ot;r>=drntgj, 

Wzmocnienie kontroli | 
podatkowej 1 miljar4 
Zm anv w podatku 


dziedziczności 200 miljon. 


| Podatek drogowy 
G 


= 800 milion 
ła na kawę 
i benzynę 
P=święcen e wyma- 
gane od osób 
Odorażenie przez 
utworzenie auto- 
nomicznej kasy 
emerytalnej t zmniej- 
szen e inwestycji 3 miljat 700 milion 
Razem 7 m jar. 900 milion 
farnków 


800 milion 


1 miljard 400 m:ljon 


Owó „poświęcenie wymasane od o- 
sób" oznacza poprostu obniżenie płac 
urzęoniczych. iakoteż emerytur byłych 
uczestn'ków wojny i jej ofiar. 


Już pierwsza w.adomość o tem spro 
wadziła tak: nast-ój wśród rzesz pra 
zown'czvch że R/ad lakna'pred'ci og- 
w sdcżvł. iż p'ace r-n'żej 12000 fran 
áw roczne pozozlaną n e!tknięłe a i 
stopa prccentowa pierwszej kalegori 
gosiała obniżona. Ustalono więc nastę- 
pującą normę obniżek: 


stamatycznie ż roku na rok. Przy- 
bywały wciąż nowe działy pracy i 
funkcje. Jako autonomiczna całość 
ilnie sie rozwinęła Organizacja Mlo- 
dzieży. Również bardzo dobrze roz 
wija się w obrebie TUR-a organiza 
~ia naszych naimłodszych „Czerwa 
ne Harcerstwo z własnym miesłęcz 
nikiem „Gromada". 

Mowy niema o tem, aby w arty 

zule jubileuszowym można był» 
"czegółowo wymierić wszystkie 
-ozliczne prace oddziałów TUR-o 
wych i centrali, 
Wykłady. kursy, wycieczki, zloty, 9 
bozy, bibljoteki, wydawnictwa, tea- 
try robotnicze, chóry, muzyka it. d 
— oto są główne formy prac TUR-o 
wych. 


Dziś TUR. liczy 203 oddziały, roz- 
rzucone po całym kraju. 

Obok tego stają 130 oddziałów 
Or”"anizacji Młodzieży T. U. R. 


Wreszcie „Czerwone Harcerstwo 
'iczy obecnie 70 gromad. 

Zesługuje na uwagę przenikanie 
otacy TUR-owej na wieś; t. np. w 
kręgu bialskim mamy przeszło 20 
oddziałów wiejskich: podobny ob 
'aw widzimy w tarnowskiem. 

TUR. został zorganizowany na 
sod-tawie własnego członkostwa 
t. zn. posiada własnych członków + 
własnemi składkami. Na zachodzi: 
hywa różnie — niekiedy organizacj» 
oświatowe organizowane są popro 
tu, jako wydziały, stworzone przez 
mne masowe organizacje robotnicze 

odpowiednio subwencjonowane. To 
własne członkostwo dało TUR-ow 
możność oparcia się o pewne kadry 
tałych współpracowników i o pew 
1e, skromne coprawda, własne fun- 
lusze. 


Dziś. mimo wszystko, TUR rozwi 
'a się dalej, wierny socjalistycznym 
szłandarom. Charakterystyczne, *e 
sdy w PPS. odbył się t. zw. „roz 
um" (to znaczy odpadniecie gruov 
„Jaworowszczyków'), TUR zosta! 
~- sowicie nienaruszony. 

Pracę TUR-a uznał w pełnej mie: 
rze polski ruch socjalistyczny. Wv- 
starczy wymienić stanowisko ostat 
niego Kordresu P P. S. w Krakowie 
tłóry oddaje TUR-owi „monopol 
pracy oświatowej; albo — ścisłą 


ad 12 do 20 tys. fr, 2 proc. do 5 proc. 
ad 20 do 25 tys. fr. 5 proc, 
d 25 do 50 tys tr 7 proc. 
powyżej 50 tys. fr. 10 proc. 


Rząd spooz ewa się z tego tytułu u- 
zyskać 257 miljonów fr., a 516 milj fr 
ze zreedukowania n 10 proc subsydjów 
na koszta repre/entacyfne : 20 5roc a» 
*ozmaitvch dcda'bów do uposażenia 
(za wyiątkiem dodatków raszinnvchl, — 
tak np. urzędnicy parvscy miel.bę 
zmniejszony wydatne dod:tek miesz- 
«aniowy. 

Obniżka emerytur byłych  uczestni- 
ków wsiny i jel afiar — wdów i sierct 
rrzynieść ma 595 milion. (r., składaia 
się na to: żnies enie pensji wdowóm = 
dióre wstąpiły w związki małżeńskie 
h komhatantam naosiada'acym z innvch 
*ródeł dochód dóstatecznv, otaz rew-- 
»ja pensii udzielanych chorym nie do- 
sjadajacym karty b komha!antła Abv 
+real zować ten nroiekt rząd bedzie mn 
siał oprzeć się na centrum. gdyż socla 
iści go nie bobra, a tem samom mnte 
-vé zerwana harmonia pom edzy radv 

alam a sre'rlietemi. Oraz atrata pn 

n'prrz/ni, falą rzad fen c:eczv się w 
case średniej tak potężnżi we Fran 
CZE 

Niewatpliwem jest. że Rząd ulega w 
tym względzie „potęgom ekonomicz- 


| 


współpracę TUR-a z Z. Z. K. (np. w- 
tworzenie „Ateneum”), 

Dziś TUR. jest w ciężkiej sytua: 
cji. Kryzys gospodarczy uniemożli 
wia mu opieranie się na składkach 
robotniczych., „Usanowanie' sam» 
rządów odbiera mu subwencje sa: 
morządowe. Od rządu oddawna żad: 
nych subwencji niema — mimo, źe 
w budżecie figuruje kwota na sub 
wencje dla instytucji oświaty poza 
szkolnej. Pozatem tero* wobec nauw 
zzycieli i innych ludzi zależnych w 
*rudnia TUR-owi znajdywanie pre: 
'egentów lub innych czynnych dzia 
aczy na niwie oświatowej. 

Mimo wszystkie te trudności TUR 
pracuje dalej z niesłabnącą energią 

Przyglądając się dziesięcioletniej 
pracy naszej robotniczej instytucji o 
światowej, nie możemy zapomnieć a 
naszych zmarłych działaczach, któ: 
rzy tak wiele zrobili dla instytucji. 
W pierwszym rzędzie wymienimy 
tow. Ksawerego Praussa i wicepre- 
zesa TUR-a, tow. Stanisława Posne- 
ra. 

Ale nie zapomniimy i o zasłużo* 
tych wśród żviącychi Przez 10 lat 
ta czele instytucji stoi fei założyciel, 
srezes tow lgnacy Daszyński, któ- 
"ego autorytet tyle zrobił dla TURea, 
zwłaszcza w pierwszych latach jeg» 
stnienia. Nie zapomnijmy, że gene- 
alny sekretarz TURa. sen. tow. Ste- 
tan Kopciński, również niemal od 
samego początku stoi przy sterze 
bieżącej żmudnej pracy. Wreszcie 
należy przypomnieć. że pracowita 
- mocnica generalnego sekretarza, 
*ow. Halina Ranacka pozostaje na 
swym posterunku tak samo od 1% 
at. 

Przez 8 lat tow. Zygm. Piotrowski 


.|oełnił odpowiedzialne i może najbar- 


dziej ciężkie funkcje skarbnika Za- 
rządu Głównego. 

Powtarzamy: w niezmiernie cięż- 
kich warunkach pracuje dziś TUR, 
skupiający w swoich rękach niemal, 
że całokształt oświatowej pracy so 
cjalistycznej. Obowiązkiem wszyst- 
Lich działaczy i czynników polskiej 
klasy robotniczej śpieszyć mu z wy- 
'-iną pomocą i energiczną współ 
pracą! 


KAZIMIERZ CZAPIŃSKI. 


nym". Prasa oznajmiła wkoncu paźdz er 
nika. żę Generalna Konfederacja Wy- 
twórców  (conłóderation generale ln 
roduction francaise) w osobach pp. 
Duchemin, de Peyerimhoff de Laver- 
gue konferowała z prezesem Rady Mi- 
nistrw „o troskach sfer przemysło- 
wych w przedmiocie pewnych proble- 
matów społecznych i finansowych. W 
ciagu tej rozmowy Herriot upewniał, 
że będzie un'kał wszystkiego co mo- 
słoby szkodzić interesom owych po- 
tentatów, Zaznaczyć jeszcze należy fakt 
niezmiernie charskterystyczny. Oto 
w projekcie rządowym art. 9! zaleca 
"bniżkę płac nietylko urzędn kom par- 
<twowym. ale 1 urzędnikom samorzą- 
dowym wszelk'ch kategorii. Ma tu miej 
ece dziwny paradoks: rzady w imię 
autonóm'i departłamen!talnei, a zwłasz- 
cza grodzkiej odmaw'ały zawsze swej 
interwencji ilekroć pracown.cy ci od- 
woływali się doń z żądan'em zrówna- 
nia płac z najniższą kategorią urzedni- 
ków państwowych lub też ufundowana 
autonomicznej kasy emerytainej. A 
więc rząd radvkalny posłuszny wskaza 
1iom kapitalistów dencze śdv mu pò- 
trzeba aułońomie, które! nie naruszył 
żaden z rządów poprzednich, 


(Dalszy ciąg nast.) 
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Przegląd prasy 


„RADOSNĄ TWÓRCZOŚĆ" STRZELECKA 
W IZDEBNICKICH ZAKŁADACH 
PRZEMYSŁOWYCH 

„Głos Narodu” Nr. 20 zajmuje się rabunkową 
wprost gospodarką zarządu dóbr izdebnickich, któ- 
rych wiaścicielem jesi „pańsiwowiec” pomajowy, 
prezes „Śwrzeica”, wybitny dzialacz BB na terenie 
powiatu wadowickiego — p. Lewakowski. Dzien- 
nik cytowany puzyjbomina glośną swego czasu 
sprawę wycięcia w dobrach Lewakowskich 160 
morgów mlodego lasu w bBaczynie, który to las 
sprzedano niejakiemu Zinunerspilzowi ze Ska- 
wiec, który mlodziutkie drzewka wycinał i wywo- 
ził wagonami na choinki do Prus. 

„Wspaniale lasy Harbulowic, Palczy, Baczyna, 
Budzuwa, Chelma, Zakrzywa itd. z majątku izdob- 
niakiego, są w ten sposób od lat dziesięciu wyci- 
nane — z przeznaczeniem wykarczowanych grun- 
iów na parcelację. Wszystkie plany wycinania 
lasów byly, jak twierdził p. Lewakowski, za- 
twierdzame przez władze...” 

Nastepnie „Gl. Narodu” zajmuje się .„gospodar- 
ka“ przemysiową p, Lewakowskiego i w tej spra- 
wie pisze: 

„Obecnie gospodarka, już nie tylko leśna, ale 
i rolna i przemyslowa p. J. Lewakowskiegu (po- 
siada on w lzdebniku iabwykę wódek) jest pized- 
miotem zainieresowania — tym razem władz skar- 
bowych. Specjalne komisje skarbowe przeprowa- 
dzają badania ksiąg p. Lewakowskiego, gdyż oka- 
zało się, że szereg Wansakcyj parcelacy jnych, han- 
dłowych itd. które ze względów podatkowych 
winny w księgach figurować — nie zoslal w nich 
uwidoczniony., Rewizja ksiąg prowadzona jest pod 
bezpośrednim nadzorem Izby pi a w Krako- 
wie 1 przypuszczać należy, że doprowadzi do osta- 
tecznego ustalenia wysokości „uchybień podal. 
kowych izdebnichicgo „państwowca”, Należy rów- 
nież oczekiwać, że żadne uboczne wplywy nie prze- 
szkodzą calkowitemu wyświelleniu sprawy i wy- 
ciągnięciu z niej ustawą przewidzianych konse- 
kwencyj”. 

Jak widzimy, to prezes „Strzelca“ „świetnie“ 
spelnia zadanie budowy „mocarsiwuwej” Polski, 
haslo rzucune przez sanację. Prezes „Strzelca do- 
brał sobie też odpowiednie otoczenie „strzelockie”, 
Jego współpracownicy, to-prawie sami „Strzelcy”. 
księgowym w zakladach p. Lewakowskiego jest 
podubdmo sekrelarz „Swzelca” miejscowego. P, Le- 
wakowski umie, jak widzimy doswsowy wać się do 
gustu i życzeń sanacji. Czy ona mu w jego opre- 
sji pomoze — zobaczymy. 


Z kraju i ze świata 


SĄD MARSZAŁKOWSKI W SPRAWIE SEN. 
TANGOWSKIEGU WE CZWAMW EK, Superar- 
biter sądu marszalkowskiego w sprawie zarzu- 
tów „Poionji” przeciwko seuatorowi łarguwskie- 
mu, waiceinarszajek Senasu bugucki wyznaczył 
termin rozpoczęcia prac Sądu na czwartek 26 bm. 
Przewidziane jest powułanie kilkudziesięciu 
świaakow, w lem kilka osób z Górnego Sląska. 

LO TO BYLO Z „KŁWIZJĄ* U ADW, KAR. 
NIOLA? Prasa warszawska, za którą i my po- 
wtórzyliśmy, podała wiadomość o rewizji u adw. 
Karniola w związku z alerami siedzącego w wię- 
zieniu Bachracha, oskarżonego o przemyt, fal- 
szerstwa ild. „Sensacyjne” te wiadomości wyrzą- 
dzają ogromną krzywdę naszemu towarzyszowi. 
Wiadze śledcze nairafiły na korespondencję ro- 
wadzoną między jedną z klientek adw, Karniola, 
a niejakim Suyjerem, mieszkającym u owego 
Bachracha przy ul. Chmielnej w Warszawie. W 
związku z lem, sędzia śledczy zażądał od tow. 
adw. Karniola korespondencji z tą klientką do- 
tyczącą osoby SŚtryjera. Adw. Karniol po poro- 
zumieniu się z delegatem rady adwokackiej co 
do tajemnicy zawodowej, wydał odnośną kores. 
pondencję sędziemu śledczemu, Z wręczonych sę- 
dziemu śledczemu pism wynika, że tow, adw. 
Karniol odradzai stanowczo swej klienice uirzy- 
mywania jakichkolwiek stosunków z owym Siry- 
jerem. Z tej drobnej sprawy zrobiona zostala 
wielka „sensacja“. — Tow. adw. dr. Karniol był 
przedtem sędzią i prokuratorem. Znane jest jego 
przemówienie prokuratorskie w Częstochowie — 
przeciwko poslerunkowym, oskarżonym o bicie 
więżniów. „Ten bat — mówił tow. Karniol — 
świstał nietylko nad głowami pobilych więźniów, 
ale nad caig Polską", Z powodu tej mowy zmu- 
szony był tow. Karniol podać się do dymisji i 
ustąpił z sadowniciwa. Przed kilku dniami wno- 
sił tow, adw. Karnio! imieniem partji naszej o- 


skarżenie w procesie o zdemołowanie lokalu PPS 
w Częstochowie. W calej powyzszej sprawie po- 
winna wypowiedzieć się rada adwukacka, do 
której tow. harniol zwrócił się o pomoc. 

TAJEMNICA SAMUBOÓJSI WA KUMENDAN. 
TA SEJMOWEJ STRAŻY MARSZAŁKOWSKIEJ 
Warszawski urząd prokuratorski zakończył do- 
chodzenie w sprawie Aleksandua Przedborskiego 
vel „hrabiego Olesia”. Sprawa ta wiąże się z ia- 
jemniczem samobójsiweaun szela straży marszal- 
kowskiej w Sejmie, Mikołaja Karbowskiego. Jak 
ustalilo dochcdzenie, Karbowski padł ofiarą ma- 
chinacji króla hochsztaplerów warszawskich. — 
Korzysiając z Irudności linansowych Kanbow- 
skiego, Pizedborski zaproponował mu pożyczkę 
wekslową pod warunkiem, ażeby weksle żyro» 
wane były przez marszalka Sejmu. Karbowski 
podrobil piecząlikę sejmową i podpis marszałka, 
wyslawiając weksle na 10.000 złolych. Przedbor- 
ski calą kwolę zdyskoniował nie oddając Kar- 
bowskiemu ani grosza. Nad lekkomyślnym sze- 
fem straży marszalkowskiej zawisla groźba zla- 
manej karjery i więzienia i w nocy pupelnił sa- 
mobójstwo, Karbowski pozostawił list, klóry nie 
znalazł się w aktach dochodzenia. List len jest w 
posiadaniu roimisirza B., klóry zobowiązał się 
podać tieść jego na rozprawie, Ze sprawą lą wią- 
że się dramal romaniyczny. W nocy, kiedy Kar- 
bowski'rozstal się z życiem, olrzyimał list od je- 
dnej ze swych licznych wielbicielek. pewnej da- 
my z lowarzysiwa, w którym donosila, że zı ywa 
z nim slosunki. Dowiedziawszy się nazajutrz, żę 
Karbowski odebrał sobie życie, dama owa w prze- 
konaniu, iż slalo się lo po jej liście, popadla w 
rozstiój nerwowy. Akt oskarżenia obejmuje je- 
szcze cziery inne przesiępsiwa, których dupuści! 
się Przedborski. „Hrabia Oleś” przebywa w wię- 
zieniu, gdzie udsiaduje wyroki poprzednie i o- 
czekyje wyroków dalszych. Ma za sobą kilkana- 
ście sjmaw, a kilkanaście jest w loku. 

TYLKO PODPISYWAĆ! Pańsiwowa wylwór- 
nia papierów warlościowych doslarczyla już mi- 
nisieesiwu skarbu pierwsze transporty nowych 
blankietów wceksluwych, które będą w użyciu ud 
1 kwietnia po wycoianiu z obiegu blankie.ów do- 
tychczasowych. Nowe blankiery drukowane są 
na specjalnym papierze lak zw. ochronnym, za- 
wierującym specjaine skladniki chemiczne. klóre 
uniemożliwiają wywabianie alramemu, gdyż po- 
wodują kolorowe plamy. Ma lo zapubiec ialszo- 
waniu weksli. 

NADUŻYCIA W MAGISTRACIE WARSZAW- 
SKIM. D.zez. sześć lal prowadzily wladze sądo- 
we śledziwu w sprawie nadużyć na szkodę ma- 
gisiralu warszawskiego. popelnionych w latach 
1924 do 1927 przez kilku urzędnikow magisirac- 
kich, oraz wlaściwieli dumów. Sualy magistratu 
sięgają sumy 7UU.UUU zlotych, — Ruzpairywanie 
przed sądem lej sprawy odbędzie się w przyszlym 
ty godniu. 

MASOWE KRADZIEŻE U SWOICH I OBCYCH 
DYGNITARZY. W Warszawie pized niedawnym 
czasem okradziono w zuchwaly sposób prezesa 
Najwyższej luby Kontroli generała Krzemińskie- 
go. General zajechal swojem awom na ul. Żóra- 
wią i wszedi do budyuku Najwyższej lzby Kon- 
Woli, szwier oddalil się rówiwież na chwię. Sko- 
rzystali z tego złodzieje i skradli z auta lutro. Po- 
szkodowany zwrócił się do urzędu śledczego o od- 
nasczienie futra. Urzad zrobił co mógł, niesicity fu- 
tra już w Warszawie nie bylo. Zawrano się więc 
do paserów i nulowamych złodziei, przebywają- 
cych na wułności. To pomoglo. W ciągu kiłku 
dni odesłano skradzione tutro do urzędu śledczego 
z Łomży! Nadawea podał ialszywy adres. — Je- 
dnego z najwyższych dyguilaczy pańsiwowych 
okradziono niedawno w oryginalny sposób, W cza. 
sie jego nieobecności przyszedl do mieszkania dy- 
gniiarza niemowa, sprzedający widokówki. Gdy 
slużąca weszła do drugiego pokoju, niemowa-zło- 
dziej skradł pamiątkowy zloly zegarek z 1905 r. 
Policja poruszyła niebo 1 zięmię, by odzyskać lup. 
Wkrótce adszukamo złodzieja. Byl nim Juljan Ra- 
dwański, wielokrolnie notowany i karany za kra- 
dzieże z mieszkań. Zegarek odebrano. U tegosa- 
mego złodzieja odebwala policja cenną złotą skrzy» 
neczkę na papierosy, bogato inkruslowaną. SlLwier 
dzono. że Radwański skradł ją u sekreiarza po- 
selsiwa japonskiego Takeo Inoshito. Skrzyneczkę 
zwrócono właścicielowi — Wczoraj okradziono 
na dworcu giównym allache prasowego posclsiwa 
czechosłowackiego, który przybył do stolicy na 
konferencję czesko-polskiego porozumienia dzien- 
nikarskiego. 

2.000 MUNDURÓW WOJSKOWYCH PASTWĄ 
OGNIA. W koszarach 22 pp. w Siedlcach w ma- 
gazynach munduruwych wybuchł pożar. Z nie- 
zwykłą szybkością piomienie objęły cały maga- 
zyn. Mimo nalychmiasiowej akcji ralunkowej 
splomął caly magazyn wraz ze zlożonemi tam za- 
pasami mundurów. Splonęio 2 lysiące mundurów. 


Straty wynoszą 33.000 zł. Żandarmerja wojskowa 
wszezęla dochodzenia, celom ustalenia przyczyny 
poźawu. 

B. AMBASADOR AMERYKAŃSKI W POLSCE 
POD ZARZUTEM OLBRZYMICH NADUŻYĆ, — 
Z Nowego Jowku donoszą: Były ambasador Sla- 
nów Zjednoczonych w Połsce — Jolm N. Willys 
stanął przed sądem najwyższym w Nowym Jorku 
pod zarzutem olbrzymich nadużyć i oszustw. — 
Oskarżycielką w tym sensacyjnym procesie, elek- 
tryzującym opinję amerykańską, jest niejaka 
Violeta Wal z San Francisko, adinimistratorka 
wielkich majątków Karoliny Armstrong. Violeltą 
Wall udzieliła pelnomocniciw na prowadzenie lo 
go majątku Johnowi Willysowi i jego sekrelarzo- 
wi K. Mere, powierzając jego pieczy akcje „Cas 
Security Corp.* wartości jednego miljona dola- 
rów. Akcje ie ambasador Willys sprzeda] i uzy- 
skane pieniądze spuzeniewierzył na własną ko- 
rzyść, co zmusiło Vielelię Wall do wystąpienia 
puzecyw nioma na drogę sodowa. Jodnocześnie 
wystąpił przeciw J. Witłlysowi adwoka! Franklin, 
żądając w imieniu Karoliny Armstrong zwrotu 
pożyczonych mu w swoim czasie przez Armstrong 
dwustu pięódziesięciu tysięcy dolarów. Wejście 
tych spraw na wokandę sądu najwyższego jest 
wielką sensacją w Ameryce, ze względu na osoby 
oskarżonego i oskarżyciela, a ponieważ obrońcy 
J. Willysa zapowiadają niezwykle rewelacje w to- 
ku przewodu sądowego — opimja amerykańska 
śledzi przebieg procesu z najwyższam zainiereso- 
waniem, 


TELEGRAMY 


SENSACYJNY PRZYJAZD P, PATKA 
Z AMERYKI 

Warszawa, 23 stycznia (tel. wl). W tym tygo- 
dniu przybędzie do Warszawy ambasador polski 
w Waszynglonie p. Patok, kióry zaledwie przed 
2 Lygodniami wyjechał do Ameryki. Nawiązał on 
lam konutałol ze sferami blivkiemi nowogo pre- 
zydonta Roosevelta į owrzymał od nich informacje 
tak ważne, że uznał za swój obowiązek Weść ich 
osubiście zreferuwać rządowi. 

JESZCZE JEDEN WICEMINISTER SKARBU 

Warszawa, 23 stycznia (tel. wł). — „Wieczór 
Warszawski” donosi, że w najbliższym czacie za» 
nosi się na zmiany possonatne w ministerstwie 
skarbu. Wymieniany jest p. Krahelski, były dy- 
rekior monopolu spirylusowego, a obecnie komi- 
sarz rządu w huiach żelaznych, jako kandydat 
na wiceministra skarbu. Kandydalura ta forso- 
wana jest przez wielki przemysł. 

DEMONSTRACJA IITLEROWCÓW 
POD OCHRONĄ POLICJI 


Berlin, 22 siycznia. Ustalona na dzis manifesta- 
cja hiulerowców z okazji uvdsionięcia pomnika dia 
poległego w walkach ulicznych hillerowca Wesse- 
la, uważanego za buhaltera ruchu hitlerowskiego, 
odbyla się pod osłoną eaiej połieji berlińskiej. 
Miejsce zbiórki oddziałów szzurmuwych: plac Bü- 
lowa, Oraz wszyslkie ulice, klóremi mial masze- 
rować pochód na cmentarz, strzeżone byly przez 
silne oddzialy policji pieszej, konnej i auwinobi- 
lvwej. Mieszczący się na placu Búlowa komuni- 
slyczny „Dom Liebknechta" poddany został uprze- 
dnio rewizji za bromią, a następnie wydalono z 
niego wszystkich olwonych komunistów i obsa- 
dzono policją. Tak wicikiego skoncentrowania 
policji nie widziano w Berlinie już oddawna, na- 
wet dachy domów obsadzone byly policją uzbro- 
joną w karabiny i wyposażoną w lorneiy. Także 
cmentarz, na którym dokonano odslonięcia po- 
mnika, oloczony był silnym kordonen policji, 
która bez wylegiliymowania nikogo nie przepu- 
szczała. Między obeonymi na emenlarzu znajdo- 
wal się obok Hitlera lakże książę August Wik 
hełm. Mimo tak daleko posunięlych środków o- 
sirożności pochód został w kilku punktach za- 
czepiony. W jednym wypadku wyłano pod ma- 
szerujących nafte, którą następnie zapalono. Także 
noc ubiegla była bardzo niespokujna. w różnych 
częściach miasta dochodziło do bójek między ko- 
munisiami a hitlerowcami, oraz do napadów na 
lokale przeciwników politycznych, W ciągu nocy 
i dzisiejszej manilesiacji rannych zostało około 
50 osób, w tem 4 palicjaniów. Aresztowano 60 o- 
sób, przeważnie komunislów, Wśród wieńców zło. 
żonych u stóp pomnika znajduje się także wieniec 
eks-kronprinza niemieckiego, którego reprezento- 
wal pewien wybitniejszy czlonek „Stahlhelmu*, 

Berlin, 23 stycznia. W ciągu nocy dochadziło 
w różnych częściach Berlina do bójek politycz. 
nych, przeważnie między komunistami a hstle- 
rowcami, w toku których ogólem 5 osób odniosła 
rany ciężkie. Policja aresziawała 118 osób, w tem 


Nr. 19, Wtorek 24 stycznia 1938 


108 kommmistów i 10 hitlerowców. Do poważniej- 
szej bójki między komunistami a hitlerowcami 
doszło wczoraj wieczór w kolonji, gdzie 3 osoby 
zosiały zabiie a szereg innych osób odniósł rany. 
WIELKA DEMONSTRACJA SOCJALISTÓW 
NIEMIECKICH 
Berlin, 23 stycznia. Organ niemieckiej parlji 
socjałno-demokraiycznej „Vorwarts* zapowiada 
na niedzielę 29 bm. wielką maniłestację pod ha- 
slem „Berlin pozostanie czerwony” i wzywa człon- 
ków partji do masowego udzialu na znak protestu 
przeciw pruwukacyjnej polilyce rządu Rzeszy, 
przeciw skandalowi pomocy wschodniej, który 
czyni junkrom podarunki miljonowe, oraz celem 
podkreślenia jedności klasy robotniczej, za socja- 
lizm j demokrację. 
FAMILIJNA CZY POLITYCZNA WIZYTA? 
Bukareszt, 23 stycznia. Król jugosłowiański 
Alcoksander i królowa Marja przyjechali dziś w 
południe z wizylą do króla rumunskiego Karola. 
Jugosłowiańskiej parze królewskiej towarzyszy 
minisier spraw zagranicznych Jellicz, Przybywa- 
- jących wilali na dworcu król Karol, książę Mi- 
chał, oraz minister spraw zagranicznych i mini- 
sier spraw wojskowych. 


PREZYDENT RZECZYPOSPOLITEJ 
PRZED TRYBUNAŁ STANU ZA NARUSZENIE 
KONSTYTUCJI 
Wiedeń, 23 stycznia, Z Alen donoszą o poważ- 
nym zalargu między prezydemiem republiki Zań- 
misem a lzbą grecką. Zaimis zwołał senat, sta- 
wiając na porządku dziennym wniosek w spra- 
wie rozwiązania Izby i rozpisania nowych wy- 
borów. Posiedzenie senalu usialune zustało na 
dziś wieczór. W odpowiedzi na lo były premjer 
Tsaldaris poslawił wniosek o postawienie prezy- 
dema republiki przed Lybunal stanu z powodu 
naruszenia konslylucji, Wniosek Tsaldarisa pod- 
pisany jesl przez dwie Lrzecie posłów opozycyj- 

nych. 
4 EPIDEMJA GRYPY WE FRANCJI 
Paryż, 23 styoznia. Fala epidemji grypy nawie- 
dzila obecnie również Francję, szerząc się spe- 
cjalnie szybko w prowincjach północnych. W mia, 
siach departamentów północnych chowuje na gry- 
. pe przecięlnie 40 proceml ludności. 


KRWAWE WYBORY W IRLANDJI 
Loniyn, 23 slycznia. Podczas * zgromadzenia 
przedwyborazago w Tralee w hrabsiwie Kerry 
w południowo-zachodniej Lrlandji, urządzonego 
przez przywódcę partji opozycyjnej LCosgrave'a 
doszło wczoraj do krwawej bojki, w wku której 
` 50 osób odnioslo rany. Cosgrave sam z wudem Lyl- 
ko zdołai się wyratować. 
BITWA O GRAN CHACO 
Nowy Jork, 23 slycznia. Z La Paz (Boliwja) 
donoszą, że w Gran Ghaco szaleje od piątku wiel- 
ka biiwa, największa od czasu wybuchu konflik- 
tu zbrojnego między boliwją a Paragwajem. Wal- 
ka la pochłonęła dotąd już 2 tysiące oliar w za- 
bitych i rannych. 


Napad faszystów 
czeskich na koszary 


Praga, 22 stycznia. Na koszary 4) pułku pie- 
choty na przedmieściu Berna morawskiego do- 
konano ubiegłej nocy awaniurniczego napadu. — 
Okoio 50 osób, przeważnie bezrobotnych, przyby- 
ło z porucznikiem rezerwy Kobzinkiem na czele 
pod koszary. Kilku z nich przesadzilo mur i do- 
tarło do straży przy bramie głównej, klórą roz- 
brojono podsiępem. Zaalarmowany dyżurny ofi- 
cer wyruszył z oddzialem straży przeciw napa- 
stnikom i po bezskuiecznen wezwaniu ich do 

„ poddania się otworzył na napasiników egień, — 
W toku obustronnej strzelaniny jedna osoba zo- 
stała zabiia a 4, w lem 2 żołnierzy, udniosly rany. 
Napasiników aresztowano. 

Praga, 23 stycznia. Dzisiejsza prasa poranna 
przynosi dalsze szczególy wczorajszego napadu 
na koszary 41 pulku piechoty na przedmieściu 
Żidenice w Bernie. Wynika z nich, że chodziło 
o usiłowany pucz faszystów czechosłowackich z 
pod znaku Gajdy, Znany na bruku bernenskim 
awanlurnik, porucznik rezerwy Kobzinek, wysię- 
pujący jako faszysia, był organizatorem i inicja- 
torem tej wyprawy awamiurniczej. Zwerbował 
kilkudziesięciu ochoiników, rekrutujących się prze 
ważnie z bezrobotnych i wywiózł ich w dwóch 
samochodach ciężarowych na przedmieście Żide- 
nice pod koszary, slojące zdala od innych zabu- 

dowań. Po rozbrojeniu żoinierza stojącego na war- 


sie przed brama usilwali wanlurnicy zająć bu- 


P. Jędrzejewicz nie wycofa swego projektu 


„LEGJON MŁODYCH* JAKO BOJÓWKA NA UNIWERSYTETACH 


(Telefonem od naszego korespondenta) 
Warszawa, 23 stycznia. 
„Iskra” donosi, że przedstawiciele .„Łegjonu mło- 
dych“ odbyli konferencję z min. Jędrzejewiczem, 
przyczem zadali mu pylanie, czy prawdą jest, że 
projekl ustawy o szkolach akademickich ma być 
wycolany. s 
Minister Jędrzejewicz oświadczyt, że pogłoski te 
są bezpudsiawne, oraz że „prace nad przeprowa- 


dzeniem projektu ustawy w Sejmie są w pełnym 
toku i rozwijają się zupelnie pomyślnie”... 
Komendant „Leg. ml.“ Stachurski zapewnił mi- 
nistra, że „Legjon młodych“ jest zdecydowany 
przeciwstawić się w sposób stanowczy próbom za. 
burzeń na wyższych uczelniach, kióre mogłyby być 
wywołane w związku z rozpatrywanym projek- 
lam ustawy, 
| -000— 


Niezwykłe przemówienie min. Jędrzejewicza 


(Telefonem od naszego korespondenta) 
Warszawa, 23 stycznia. 


SPRAWA ARCISZEWSKI--WAGNER 

Na dzisiejszem posiedzeniu komisji budżetowej 
obradowano nad budżelem ministerstwa wyznań 
religijnych i oświecenia publicznego. Na począt- 
ku posiedzenia poseł Franciszek Arciszewski (Kl. 
nar.) w sprawie swego zalargu z posłem Wagne- 
rem (BB) oświadcza, że przyjmuje pełną odpo- 
wiedzialność za swe słowa, jak pwasa je podala 
i nie ma zwyczaju, wedle klórego niewidomemu 
wolno obrażać zwiowych, a tym nie wolno odpo- 
wiadać, zwłaszcza gdy chodzi o osobę biorącą 
czynny udzial w walce politycznej. O ile p. Wa- 
gner nie przyjmie tego listu do wiadomości, go- 
tów jeslem dać mu satysfakcję honorową. 

Pos. Wagner oświadcza, że listu p. Arciszew- 
skiego nie przyjmuje do wiadumości, 

Przewodniczący stwierdza, że smawa jest na 
terenie komisji wyczerpana. 

Przystąpiono do obrad nad budżetem. Referent 
pos. Zdz. Stroński (BB) mówil przez dwie godzi- 
ny o rozinailych szczególikach. 

ŻALE P. JĘDRZEJEWICZA 

Minister oświaly p. Jędrzejewicz stwierdza, że 
liczba dzieci pozbawionych szkoły wynosi 458 ty- 
sięcy. Zmniejszenie budżetu oświaty w br. przy- 
pisuje redukcji uposażeń urzędniczych. W sprawie 
szkól mniejszościowych minister grozi mniejszo- 
ściom Kousckwencjami, jeżeli nie ustosunkują się 
pozylywnie do pańslwa. W sprawie duchowień- 
siwa powiada, że mimo wystąpień pewnych do- 
stojników panuje niezamącona harmonja z ducho- 
wieństwem kawlickiem. W podniesionym tonie 
minisier zarzuca opozycji, że obrzuca go osobi- 
ście blotem, gdyż on swi jedynie na slanowisku 
imteresów panstwa, Naczelnem dobrem społeczeń- 
Siwa jesi pańsiwo, rzeczą najważniejszą jest in- 
teres pańsiwowy. Organem, klórych tych intere- 
sów pilnuje, jest rząd, który musi być obdarzony 


znaczną władzą i znacznym autorytetem. 

Minister żali się, że wystawiony jest na niesty- 
chanie silne ataki, on zaś w walce z przeciwnika- 
mi przesirzegą momentów dżenielimenerji i rycer- 
skości bardzo skrupulatnie, natomiast przeciwni- 
cy lak nie postępują, ton ataków jest „plugawy, 
nieprzyzwoity, wswęlny". 

Ton i słowa p. ministra wywołały na ławach 
opozycji różne okrzyki. 

Pos. Malinowski (str. łud.): Żal tej Polski! To 
jest prowokacja! 

Przewodniczący przywołuje pos. Malinowskie- 
go do porządku. 

TOW. POSEŁ CZAPIŃSKI 

zastrzega się przeciw tonowi i treści wywodów 
ministra, który najwidoczniej utożsamia państwo 
ze swojem stronnictwem, z dyktatura i ze swą 
osobą, . Sironmictwa opozycyjne sloją na sianowi- 
sku pańsitwowem. Kwałilikując krytykę opozycji 
jako rzucanie błotem i niszczyciełską robotę, p. 
minister chce zgóry zdyskwalifikować rzeczowe 
zarzuty opozycji. 

Co do referatu posła Zdzisława Strońskiego mow 
ca kwalifikuje go jako wyliczanie szczególików 
przy całkowiiym braku jakiejkolwiek koncepcji. 
Łącznie z przemówieniem p. ministra referat zajął 
komisji pół dnia. utrudniając jej prace. 

Mowca stwierdza tragedję oświaty za rządów 
sanacyjnych, co się przejawia w obniżeniu cało- 
kszialiu pracy oświatowej, pozbawieniu uboższych 
sfer ludności przystępu do oświaty i upartyjnieniu 
oświaty. W zakończeniu oświadcza, że Wagedją 
polskiej oświaty jest Ściśle związana z dyktaturę 
w Polsce. " 

Pos. Kormecki (klub nar.) ostro replikuje na 
wywody ministra. Taki ton charakterysiyczny 
jest dla rządów opartych na sile. Co do budżetu 
stwierdza ogromną jego kompresję. W r, 1929 bu- 
dżet oświaty wynosił 462 miljony, obecnie 324 mi. 
ljony — redukcja o 30 procent. 


Liga Narodów coineła się 
przed Japonją 


Genewa. 22 stycznia. Prace komitetu 19 Zgro- 
madzenia Ligi Narodów nad zażcguaniem kon- 
fliklu chińsko-japońskiego speizly na niczem. Wy. 
dany przez generalny sekrciarjal Ligi Narodów 
komunikat, stwierdzający fiasko obrad komitetu, 
głosi: „komitet 19-1iu na podstawie oświadczenia 
delegaia japońskiego stwierdził, że rząd japoński 
nie jesl sklwrny do przyjęcia projekiu rezolucji 
z 15 grudnia ub. r. nawel w tym wypadku, gdyby 
z projeklu rezolucji usunięta zostala możliwość 
udziału w posiępowaniu ugodowem  nieczlonków 
Ligi Narodów (Sianów Zjednoczonych i Rosji). 
Wobec puwyższego komitet nie jesl w slanie opra. 
cować rezolucji, któraby odpowiadała obu siro- 
nom spurnym w myśl poslanowień art. 15 roz- 
dział š paktu Ligi Narodów. Dalej komitet swier- 
dził, że projdkł rezolucji nie zoslalby przyjęty 
przez Japonję nawel w tym wypadku, gayby 


dynek, przyczem doszlo do ostrej strzelaniny. Zaa- 
larmowana policja przybyła na miejsce w sile 
okulo 200 ludzi. Widząc, iż są osaczeni, awanlur- 
nicy usiłowańi zbiec, zostali jednak przez policję 
sciiwylani. Aresztowano ogolem 73 osoby. Podczas 
sirzelaniny jeden z napasunikow zostal zabily, 2 
odniosło ciężkie rany. także 2 żwlnierzy odniosło 
ciężkie rany. Wśród aresz.owanych ma się znaj- 
dować także kuzyn Gajdy. Większość aresztowa- 
nych zeznala, że zosiati zwerbowani podstępem, 
oświadczuno im bowiem, że były generał Gajda 
objął władzę jako dyklaior į za oddane mu usiugi 
otrzyma ją zatrudnienie. — W związku z awanturą 
bermeńską aresziowano w ŚSasiinie na Slowacji 
bylego generała Gajdę, ponieważ istnieją podej- 
rzenia, iż wiedział o planach Kobzinka_ 


uzasadnienie rezolucji zamienione zostało na zła- 
godzoną formę deklaracji: Uczynione przez Ja- 
ponję propozycje zmiany tekstu projektu rezolu- 
cji są dla komitetu nie do przyjęcia. Wobec tego 
komitet 19-11 stwierdza, że jego wysiłki, zmierza- 
jące do opracowania i przedłożenia Zgromadzeniu 
Ligi Narodów projcktu ugodowego w sprawie ure. 
gulowamia kouilistu cuunsko- japońskiege spełzły 
ua niczem. Na wypadek. gdyby najbliższe Zgro- 
madzenie Ligi Narodów zmuszone było do uczy- 
nienia iegosamego stwierdzenia, komilet 19-lu po- 
slanowił teraz już opracować projekt rezolucji, ja. 
ki przewiduje art. 15 rozdz. 4 paklu Ligi Narodów, 
nad którym rozpocznie swe obrady w poniedzia- 
łek. Jak słychać, nadzwyczajne Zgromadzenie Li- 
gi Narodów ma być zwoiane w pierwszych dniach 
lutego. 

Genewa, 22 stycznia. Wobec fiaska obrad ko- 
mitelu 19-1u ustalone na poniedziałek otwarcie 
obrad Rady Ligi Narodów zostalo przesunięte na 
wtorek, ; 

Genewa, 23 stycznia. Po nieudalej akcji zmie- 
rzającej do zażegnania konfliktu chińsko- japoń- 
skiego na zasadzie arl. 15 rozdz. 3 paktu Ligi Na- 
rodów, komitet 19-tu Ligi Narodów zebrał się dziś 
przedpołudniem celem opracowania sprawozdania 
końcowego dla nadzwyczajnego Zgromadzenia Li. 
gi Narodów. Opracowany przez generalny sekre- 
larjat Ligi Narodów projekt rezolucji zostal przez 
komitet 19-tu odrzucony, Uchwalono wyłonić pod- 
komitet, któremu powierzono opracowanie głów- 
nych zarysów rezolucji. W sklad tego podkomitetu 
weszli czlonkowie delegacyj francuskiej, angiel- 
skiej, wloskiej, belgijskiej, czechosłowackiej, nie- 
mieckiej, hiszpańskiej, szwedzkiej | szwajcar- 

| skiej. 
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Dyrekcja Zakładu Gaze repo 
Miejsidcóo 


zwraca uwagę mieszkańców miasia : odbiorców gazu, że 
z powodu nrozów w porze zimowej zachodzi możliwość 
pękania rurociągów gazowych. Celem uniknięcia nebez- 
piecznych skuików uchedzenia grzu należy o każdym 
Zuuważonym wypadku uchodzenia zawia: amiać pogotow e 
Zakłaau gazowego miejskiego, telefon Nr. 492 lub 43. 
Gaz dostarczany przez Zakład gazowy posada swoisty 
łatwo wyczuwalny silny zapach. Uprasza się właścicieli 
realności, ¿by we wł snym interesie poecili dozorcom 
domów codzienne badanie p wn c ı każdorazowo zauważone 
uchodzenie gazu podawali do wiadomoś i Zakładu gazowego. 


4RONIKA 
L 

TEATR Witiki 

Wtorek, 730: „Powrót Odysa™. á 

Środa, 8'15; Szósty koncert symfoniczny, 
TLAIR ROZMAIIOŚCI 

Wtorek. 730: „Jm i Ji", 

Środa, 7/30: „Magia . 


COLU>sSLUM d - r 
Film: „Transatlantic“ i rewia „Wielka parada mary- 


narzy”. 
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MAGAZYN POŚCIELI R. DRZAŁA, Lwów. Chorąż 
czyzna 5, poleca: kołdry. materace po najtańszych ce- 
nach Przerabia kołdry po 6 zlotych. materace po 8 z! 

— VU — 


SZÓSTY KONCERT SYMFONICZNY, Zapowiadany 
od dłuższego czasu szósty koncert symioniczny pod 
dyrekcją Adama Dolżyckiego, wzbudził wielkie zaln- 
teresowanie w calem mieście, czego najiepszym dowo- 
dem jest znaczna ilość zakupionych już biletów. Szcze- 
gólnie ogólne zaciekawienie budzi występ znanego pia- 
misty nowozelandzkiego Guya Merrinera, który grać bę- 
dzie z towarzyszen.em orkiestry koncert Rachmanino* 
wa. Atrakcją koncertu będzie utwór kompozytora lwow 
skiego, Antoniego Rudnickiego, pod tytułem „Suita'*, 
który odegrany zostanie przez orkiestrę pod dyrekcją 
kompozytora. Ceny miejsc od 45 zroszy do 520 zł, — 
przyczem posiadacze bloczków abonamentowych ko- 
rzysta,ą z 40-procentowej zniżki. 

MAURYCY ROSLNTIIAL WE LWOWIE. We czwar- 
tek 26 bm. odbędzie się koncert tego arcymistrza forte- 
płanu. Rosenthal, który w tym roku obchodzi 60-lecie 
swojej pracy artystycznej, zdecydowa! się przybyć do 
sM PEO miasta rodzinnego Łwowa, gdzie poraz pierw- 
szy wystąp.ł publicznie jako uczeń Karola Mikuiego na 
wspólnym z nim koncercie. Karjera artystyczna Rosen- 
thala należy do jednej z najświetnielszych bieżącego 
stulecia. Waiter Niemann, jeden z najpoważniejszych 
muzykologów europejskich, zalicza Rosenthala do naj- 
większych artystów naszego. czasu, stawia go obok 
Busońiego, Godowskiego 1 Paderewskiego, przyznaje 
mu nawet palmę pierwszeństwa, jeżeli chodzi o stronę 
techniczną. I powiada Niemann dalei, że nictylko jest 
największym technikiem, lecz zarazem tym mistrzem. 
który cel, zadanie i pojęcie nowoczesnej sztuki forte" 
pianowej najlepiej zrozumiał | najszlachetniej oddaje. 


MARTA OSTENSO 65 


Ród szaleńców 


Mijając otwarte drzwi swojej sypialni, 
Elza usłyszała, że ktoś ją wola ı wsunęla 
głowę do pokoju. Kilka pań złożyło tu za- 
rzutki; mlodsze wybiegły rychlo do tańców, 
ale starsze pozostały. Między niemi była też 

loekowa, matka Nelly, kobieta krągla, ast- 
matyczna. Na piersi w prostej linji pod lewem 
ramieniem, miała przypięty złoty medal, 
przed laty zdobyty w Hurley w popisach ora- 
torskich. Twarz jej błyszczała Aya jw 
ści. pomimo że oczy ustawicznie czatujące, 
niespokojnie strzelały na wszystkie strony. 
W ręce trzymała maleńką serwetkę, którą 
zdjęła z toaletki Elzy. 

— Elzo! — rozmawiałyśmy właśnie o tem, 
czy sama zrobiłaś tę śliczną serwetkę — rze- 
kla za jej wejściem. — Dzisiejsze dziewczęta 
nie zajmują się tak robótkami, jak dawniej! 

Elza się zaśmiała. — Ach nie. to nie ja ro- 
biłam! Nie potrafiłabym przeprowadzić rów- 
nego ściegu! To robota mojej matki. 

— |lak, dzisiejsze dziewczęta nie robią tyle 
przygotowań do wyprawy! — sapała Blo- 
ckowa, odkładając serwetkę, by teraz wa- 
chłować się chusteczką. Rozparła się wygod- 
nie w swym niskim fotelu i przyglądała się 
Elzie z uwagą wprost pożądliwą, wywołu- 
jąc na jej twarz gorący rumieniec. — Wielki 
Boże, jakie góry rozmaitych rzeczy mialam, 
wychodząc zamąż! Jeszcze dotąd mam roz- 
maitości! — Dalibóg, gorąco jest, jak na 

obecna porę! 

— Można wpuścić trochę świeżego powie- 


| 
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Jeszcze o aferze Holzmana 


Podana przez nas wiadomość o zawieszeniu 
Holzmana i zasiępey inspektora w urzędowaniu 
po stwiesdzeniu vszusiwa na szkodę kasy cho- 
rych, okazala się nieprawdziwą, a powsiala ona 
siad, że Hivizman przesial pełnić służbę, bo... jak- 
by'w nagrodę dosial jednomiesięczny urlop. — 
Ponieważ laki uilop Holzmanowi się nie należy, 
zalaiwienie lej spiawy na lerenie iramwajów 


Tegoroczny objazd koncertowy Rosenthala stał się jed- 

nym wielkim pochodem triumfalny mm. Najpoważniejsze 

pisma irancuskie, niemieckie i wloskie z podziwem pi- 

szą o tym tytanie fortepianu, gra;ącym dziś z polotem, 

temperamentem i.ską 2U-leiniego młodzieńca. Jest on 

rzeczywiście ienomtnainym artystą i człowiekiem 
— uoo — 


UROCZYSTOŚĆ STYCZNIOWEGO POWSTA. 
NIA. Ub. niedzieli obchodzono uroczystość 70-le- 
cia powstania styczniawegy. trzy pokolenia Pol- 
ski, walczące o Jej niapudieglość święciy ruczni. 
cę, symbol niejako, że niepodległość narodu, io 
wspólny wysilek pokoleń od Pulaskich, Kościusz- 
ków, Trauguttów, Okrzejów i Kubów Bojarskich, 
a nie zasluga jednosuki. To nieiylko zasiuga tych, 
którzy walczyli orężem... Na marginesie lej wro- 
czysiości przypomunieć należy, że na Zgromadze- 
niu w Londynie, po wypadkach 63 roku, na któ- 
rem twórca svcjasiaumu karol Marx rzucił hasło 
utworzenia niepodległej Potski, jako muru ochron- 
nego przed wschodnim absuiulyzunem, uchwalo- 
no powołać do życia I. Międzynarudówikę. Jed- 
nom z głównych hasel przy tworzeniu 1. Między. 
narodówki bylo utworzemie  międzynaroduwego 
frontu przeciw carowi rosyjskiemu, owemu „żan- 
darmowi Luropy", 

POŻAR MIESZKANIOWY, Ub. niedzieli o go- 
dzimie 1615 w mieszkaniu Matu ycego Selesa (Sa- 
piehy 43) zapalila się pruska ścianka, z powudu 
silnego ognia w kuchni. Straż pożarna ogień uga- 
sila. A 

ZA WYPITE TRUNKI nie chciała zapłacić Ka- 
tarzyna Urban, osoba bez miejsca zamieszkania. 
Ponieważ wiaściciel restauracji, gdzie piła pani 
Katarzyna, Herman Wiihelm (Na Błonie 2) byl 
zawzięcym i nie chciał komplelnie stracić, pani 
Kalarzyna siedzi. Ciekawe, że nawel za picie się 
siedzi. Czytając codziennie kronikę, można dojść 
do wniosku, żę na „niedomiar” policji i siedzenia 
nie możeniy się uskarżać. Źreszią kto się uskarża. 

SZTUCZNY ŚCISK W KINIE. W kinie Atlantic 
wyświelłają liim „Bezdomni“. Maly i duży chce 
zobaczyć ten tiim, więc nic dziwnego, że ujizeć go 
chciał i Maruszczak Amunzej. Punseważ Marusz- 
czak jest noluwanym kieszonkuwcem, a do lego 
cisnął się za bardzo do kasy, a biletu nie kupo- 
wał, podzielił lowarzystwo pani Katarzyny Urban. 

A IMIĘ ICH MILJON. Lumia 22 bm. o godzinie 
18, doniesiono telelonicznie do V komisarjmu pol, 


trza! — zaproponowała Elza. Podeszła do 
okna i rozwarla je. 

— Może to przez ten mój gorset! — ciąg- 
nęła dalej Blockowa. — W domu nie wkla- 
daim go nigdy, więc muszę się znów przyźwy- 
czaić. lak, to wlaśnie cena, którą my ko- 
biety, płacimy za nusze dzieci — jakkolwiek 
stale powtarzam: gdyby mi przyszio rozpo- 
cząć zycie od nowa, nie mogla bym postępo- 
wać inaczej. Dzieci są w każdym domu bło- 
"gosławieństwem. Sama się o tem dowiesz, 
Elzo — rychlo się dowiesz. Wielki Boże, 
kiedy bylam w twoim wieku, mężczyzna 
mógi mnie rękoma objąć w pasie! 

— | nie omieszkal też zrobić tego! — 
Uwagę tę wtrąciła pani Skields, sekretarka 
miejscowego Czerwonego Krzyża, a równo- 
czesnie przewodnicząca Związku Pomocy 
Pań. Przy jej dyskretnym śmiechu, łuki brwi 
podnosily się zlekka, a długa wierzchnia 
warga zakrywała zęby. Steve Bowers naśla- 
ując raz przy stole śmiech pam: Shields 
z własnych jej dowcipów, wzbudził szaloną 
wesołość. 

— Daj — że pokój, Berto Shields! — za- 
protestowała Blockowa, rzucając spojrzenie 
na Elzę. — Musisz się jednak przyzwyczaić 
do żarcików Berty, od | dub nie umie się 
owstrzymać: rozumie się, o ile niema wpo- 
bliżu mlodych dziewcząt! 

— Elzo, muszę powiedzieć, że masz prze- 
śliczne domostwo! — rzekia pani Magnusso- 
nowa. — Prawdziwie, można ci pozazaruscić! 
Mój Boże, ja się przecież nie uskarżam — ale 
gdybym to u siebie miała takie posadzki! 
łuwsze powtarzam, że twarde posadzki zao- 
szczędzają połowę pracy. Same się poprostu 
czyszczą! 
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lwowskich slawia system urzędowania dyr. Bar- 
wicza w osobliwem świetle. 

Podobno Holzman liumaczył się tem, że nie 
wiedział, jakoby mu nie bylo wolno pobierać za- 
siłków chorobowych w czasie wykonywania pra- 
cy. Widocznie uznano to tłumaczenie za sluszne 
i udzielono mu nienależnego uriopu. Wszak Holz- 
man należy do eliiy..., 


że na ul. Zygmuntowskiej upadł nieprzytomny, 
wycieńczony glodem na chodnik jakiś nieznany 
osobnik, klórego pogotowie ralunkowe odwiozło 
do szpilała powszechnego. Tożsamości osoby do- 
tychczas uslalić nie zdołano, ponieważ nie od- 
zyskał on przytomności. — Mniejsza z tem jak 
nazywa się ów osobnik, który upadł na bruku nie- 
frzytomny. W San Francisco, czy Berlinie albo 
Paryżu każdego dnia padają ludzie z wycieńczenia 
i glodu. Każdy dzień przynosi wiadomość, że set- 
ki l lysiące naszych braci po ulicach wielkich 
miast padają z głodu i wycieńczenia. — Zabrano 
ich do szpiala. — Po dwóch, czy trzech, albo 
czterech dniach opuszczą szpilał | znowu lułać się 
będą po ulicach, aż klóregoś dnia znowu zabiorą 
ich do szpitala. Błędne kólo strasznej rzeczy'wislo» 
ści, okrutnie zly porządek rzeczy w którym tkwi 
my.. uzbrojeni od stóp do głowy... pedamy po 
ulicach, w zakłamaniu swej ludzkiej godności. 

WYSTĘPY OSZUSTÓW. Andrzej Zagórski z 
Zawadowa pod Lwowem, przywiózł do miasta fu- 
rę drzewa. Na ul. Źródlanej przysiąpiło do niego 
dwóch osobników, którzy wyrazili chęć kupna 
drzewa. Drzewo sprzedali i znikli z pieniędzmi 
W drugim wypadku ofiarą oszustwa padi wlaści- 
ciel handlu kilimami Henryk Tisch (Kościuszki 
2). Tisch oddal do sprzedaży Deutscherowi Noce 
bertewi (Lindego 10) partję kilimów wart. 2870 zł. 
Od chwili zabrania kilimów Deutscher znikł i nie 
pokazał się w sklepie, chociaż miał wyznaczony 
termin. 

WYPADEK TRAMWAJOWY. U wylotu ulicy 
Wiśniowieckich, z powodu zego nastawienia zwro 
inicy wykoleił się lramwaj znak „1I”. Przyczyną 
złego naslawienia zwrotnicy była większa ilość na. 
gromadzonego na szynach śniegu. 

AWANTURY. Za wywołanie wielkiej awantury 
w urządzie poczleawym. aresztowano Helenę Świ- 
derczuk, niewiastę bez miejsca stalego zamiceszka-* 
nia. 
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KOMUNIKATY 


ZWIĄZEK ZAWODOWY MURARZY (ul. Głowa 6 
odbędzie we wtorek 24 bm o godzinie 6 wieczorem ro- 
czne walne zgromadzenie z porządkiem dziennym: 1) 
odczytanie protokołu z walnego zgromadzenia z roku 
1932; 2) sprawozdanie zarządu; 3) sprawozdane komi- 
sii rewizyjnej; 4) wybory; 5) wnioski i interpelacje, 
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, — Ale Bej z pewnością przyjmie ci słu- 
żącą, teraz, gdy w swoim nowym domu mu- 
sicie ulrzymywać porządek! — trochę natar- 
czywie zauważyła pani Blockowa; byla 
wszak teściową Michała Carewa. j 

Elza czuła, że policzki jej pioną, ale sta- 

rala się usmiechać. — Wolę spelniać sama 
wszystkie zajęcia domowe. Obowiam się, że 
czas dlużyl by się zanadto, gdybym nie 
miała nie do roboty! 
„= „ Frzytem rzekła poufale Berta 
Shields — uważam, że miodemu małżeństwu 
przyjemniej być przez pewien czas sam na 
sam. Ja też się tak urządziłam — oczywista 
z moim mężem! Przyjemniej jest... intym= 
niej, nieprawdaż” Niema świadkow drol- 
nyca sprzeczek. ani następujących po nich 
pojednań, nieprawdaż? Poza tem każay męż- 
czyzna, jest jednak mężczyzną — niech ich 
Pan Bó? kocna wszystkich! 

Znów się zaśmiała, gdakliwie, ostrożnie, 
a Biockowa zawtórowała jej teraz. Wes- 
tctnęla tylko łagodnie: — Tak, to prawda, 
nawet najlepsi z nich] Co Elza też już mogła 
stwierdzić. trzy miesiące upiynęło... od tego 
czasu, nieprawdaż? 3 

lza uśmiechnęla się rozpaczliwie. — Dziś 
trzy miesiące. — Przykre, trywialne wtaje- 
mniczenie, narzucane jej przez te kobiety, 
wprost ją diawiło. Zrobiono ją członkiem 
związku, którego jedynym węzłem zdawała 
się być jakaś im wszystkim wspólna, nie- 
jasno Ouczuwana zniewaga, o której nie 
wolno było mówić. Nie do wytrzy mania! 
„— Muszę zejść i zobaczyć, jak tam idzie! =% 
oświadczyła nagie. — Gotowi mnie wziąć za 
uciekinierkę! Może panie też zejdą tańczyć? 
ściąg dalszy nastąpi) 


. 
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ZEBRANIE CZŁONKÓW PPS DZIELNIC ŻÓŁKIEW- 
SKIEJ, ŚRÓDMIŁŚCIA I KLEPAROWA odbędzie się 
we wtorek 24 bm. o godzinie 7 wieczorem w lokalu 
przy ul. Rutowskiego 23, Il piętro z referatem tow. dr. 
Jonasa na temat „Kulisy i skutki wojny”. Odczyt bę- 
dzie ilustrowany przeźroczami. 

KOMITET PPS DZIELNICY ZIELONA—ŁYCZAKÓW. 
Posiedzenie zarządu i mężów zauiamia odbędzie się we 
czwartek 26 bm. o godzinie 7 wieczorem przy ul. Zie- 
łonej 7. Sprawy organizacyjne bardzo ważne. 


Ze sportu 


ZWYCZAJNE WALNE ZGROMADZENIE RKS odbe- 
dzie się we czwartek 2 luiego o godzinie 930 w sæi 
przy ul. Rutowskiego 23, II piętro, z następującym po- 
rządkiem dziennym: 1) wybór przewodniczącego ze- 
brania; 2) sprawozdanie ustępującego zarządu; 3) wy- 
bór nowych władz; 4) wnioski i intenpelacje. 

POGOŃ—CRACOVIA 0:2, 1:0. Sobotnie spotkanie 
Cracovii z Fogonią zakończyło sę porażką Pogoni w 
stosunku 2:0, w niedzielę w ręwanżowem spotkaniu 
zwyciężyła Pogoń w stosunku 1:0. 

TURNIEJ O PUHAR BGK. W dniu dzisiejszym roz- 
poczyya się turniej hokejowy o puhar BUK, orzan:zo- 
wany przez Lechję, Udział w turnieiu bierze sześć dru- 
żyn, poza całą A kiasą również | zespół LŁT. Termi- 
narz rozgrywek przedstawia się następująco: 23 bm.: 
LTŁ—Pogoń, Ukraima—AZS; 24 bm: PFogoń—AZX, 
LTŁ=Czarni; 25 bm.: Pogoń—Ukra:na, Lechja—Czar- 
ni; 26 bm.: Ukraina—Lechia; 27 bm.: Czarni—Pogoń, 
LTŁ=Ukraina; 28 bm.: AZS—Lechia, Czasni—Uktai- 
na; 29 bm.: Pogoń—Lechia, Czarni-AZS; 30 bm.: Le- 
chia—LTŁ; 31 bm.: AZ5—LTŁ. 

PORAŻKA NEHRINGOWEJ. — Wyścigi łyżwiarskie 
zorganizowane w Łodzi przyniosły sensacyjną porażkę 
Nehringowei z Warszawy, którą pokonała „Lena“ o ca- 
łe 3 sekundy. Wymiki były następujące: bieg 500 mtr.: 
1) Kalbarczyk 51.8; 5) „Lena w czasie 66 sekund; 6) 
Nehringowa 69 sekund; bieg 3000 metrów dla pań wy- 
grala Nehringowa w czasie 7:30; bieg 5000 metrów dla 
panów: 1) Kalbarczyk 10.25:2; 2) Michalak I1.12:1. 

WARSZAWA POAONANA PRZEZ POZNAŃ 13:3. — 
Reprezentacja bokserska Poznania pokonała Warszawę 
w stosunku 13:3. Bokserzy warszawscy nie odnieśli ani 
jednego zwycięstwa i trzy punkty zdobyli w walkach 
ręmisowych. Poznań zyskał dwa punkty przez w. G4 
gdyż Warszawa nie miała przedstawiciela w wadze 
ciężkiej. 

W ZAWODACH BOKSERSKIM W WARSZAWIE — 
Makkabi pokonała Amatorsk. Klub Bokserski z Siemia- 
nowic w stosunku 9:7. ` 

W ŁODZI, W MLCZU BOKSERSKIM. Zjedn. Przyj. 
Sportu pokonali CWS (Warszawa) w stosunku 9:5 pkt. 

MECZ BORSŁRSKI POMIĘDZY PKS A IKP zakoń- 
czył się w. o., gdyż IKP stosownie do zapowiedzi nie 
stawił siz. O ile nie zajdą nie przewidziane dalsze kom- 
oj PKS waiczyć będzie z Wawelem o dojście do 

nału. 

SUKCES RAPIDU W ANGLJI. W sobotę odbyło się 
w Glasgowie pomiędzy wiedeńskim Rapidem a mistrzem 
Ligi Szkockiej, jedną z najlepszych drużyn Agij: Glas- 
zow Rangers, sensacyjne spotkanie piikarskie. zakoń- 
czone zaszczytnem dla Wiedeńczyków wynikiem re- 
misowym 3:3. Rapid prowadził do pauzy 3:1. 

HOKEJ W KRAJU 


W Krakowie. Onegdaj odbył się w Krakowie mz 
hokejowy o mistrzostwo okręgu w klasie A pomiędzy 
Sokołem a miejscową Makkabi, zakończony wysoko- 
cyfrowem zwycięstwem Sokoła 8:0 (3:0, 4:0, 1:0). — 
Zwycięstwo to wysunęło Sokoła na pierwsze miejsce 
w tabeli o mistrzostwo. 

W dnlu wczorajszym Makkabi zremisowała z KTH 
1:1 (0:1, 1:0, 0:0). Z powodu dużego śniegu mecz od- 
był się w nienormalnych warunkach i wynik ten nie 
jest miarodainy dla oceny wartości zespołów. Bramkę 
dla KTH zdobył Michalski, dia Makkabi Cenzor, 

Ww Warszawie. W decydujących zawodach hokejo- 
wych o mistrzostwo okręgu Legja pokonała Folon ję 
w stosunku 1:0. Bramka padła w ostatniej tercji. Obie 
a wystąpiły w pelnych reprezentacyjnych skła- 

ch. 

Ą w klasie B Warszawianka pokonała Skrę w stosum- 
ku 4:3. Zawody uznano za towarzyskie z powodu nie- 
przybycia wyznaczonego sędziego. W sobotę wieczo- 
rem Skra pokonała w zawodach towarzyskich Mary- 
mont 3:0. 

w Łodzi, W mistrzostwach okręgowych w hokeju na 
łodzie w Łodz! ŁKS pokonał SKS w stosunku 7:1 (4:1, 
3:0, 0:0), Forma ŁKS nienadzwyczajna, pomimo zwy: 
ciestwa, 

AW Stanisławowie odbył się na torze fyyżwiarskim 
Sielanka mecz hokejowy między drużynami Gimnazjum 
H a Hasmonea, Wynik brzmiał 1:1. 

Zagranica. / Cieszyńskie Towarzystwo Łyżwiarskie 
bawiło wczoraj w Morawskiej Ostrawie, gdzie rozegra- 
fo mecz z miejscowym Slovanem. Zwyciężyła drużyna 
cieszyńska w stosunku 2:1 (0:0, 1:1, 1:0). Slovan grał 
w tym sainvm składzie, co przeciw reprezentacji War- 
Szawy, której uległ przed kilkoma dniami zaledwie w 
stosunku 2:3. 


W fnale rozgrywek hokejowych o mistrzostwo Wie- i 


so nit zdołał wywalczyć zaiedwie bezbramkowy 
wynik, 

GRAMY W PRADZE. Polska zgłoszona została do 
*wiatowych mistrzostw hokejowych w Pradze. 


| z i 
35-lecie stow. „Praca“ 


IMPONUJĄCE ZGROMADZENIE DOZORCÓW 
DOMÓW 


Ubieglej niedzieli obszerna sala i sąsiednie po- 
koje towaszysiwa „Praca”, organizacji dozorców 
domów we Lwowie, nie mogiy pomieścić ucze- 

| stników. lak masowo przybysi dozorcy domów, 
aby wziąć udział w zgromauzeniu z okazji 35-lecia 
iziałalności „Pracy“, działalności Lrudnej i żmu- 
anej, nieamordowanej walki o poprawę losu naj- 
„ieumiejszych, bo w „Pracy“ zwależli opiekę obok 
sozurcow domów, rępacze, kanalarze i wszelkiej 
salegorji robolnicy dzienni. Sysiemalyczną walkę 
o możność życia dozurców rozpoczęła „Praca“ od 
pizeprowadzenia aniiely, wydanej w książce, któ- 
ra odsłowniia przerażające warunki, w jakich żyła 
la liczna rzesza robo.nicza. 

Zgrómadzeniu niedzielnemu przewodniczyli 
tow. kuśnierz, sekr. okręg. zw. zawod, i Seńkow, 
zaslużony przewodniczący „Pracy“. Przemawiali 
Low. Hausner, dr. Hankiewicz, Skalak, Temnicki, 
Szczytek, dr. Slarosotski, kwasnycia, Kuśnierz, 
Pańczyszyn. Wszyscy mówcy podnieśli ogromne 
zaslugi s«'wamzyszenia, znaczenie organizacji dła 
iudzi pracy, potrzebę solidarności wszystkich ro- 
boinisów bez względu na narodowość i wyznanie. 
Przebieg zgromadzenia był wspaniałą mamifesta- 
cją jednoliiości froniu roboiniczego ponad glo- 
wami szalejącego nacjonalizmu. 

W jednogłośnie uchwalonej rezolucji wyrażono 
pełne uznanie Towarzysliwu „Praca“ i jego kie- 
rowniciwu za jego długoletnią i owocną walkę 
o lepszą przyszłość dozorców, wyrażono zaufanie 
obydwu parijam socjauistycznym. UPSD i PPS i 
weawamo ogół dozorców dumowych, aby solidar- 
nie skupili się w swojej doświadczonej w walce 
organizacji „Praca“, aby nie pozwolili rozbijać 
swej jednolitości przez uemagogję nacjonalisiycz- 
ną i klerykalną. 

Od siebie życzymy Jubilatce „Pracy“ jak naj- 
pomyślniejszego rozwoju i najobliiszych owuców 
jej niezmordowanej walki, 


Z SALI SĄDOWEJ 


PROCES PRZECIW 11 OSKARŻONYM 
O ZBRUDNIĘ ZDRADY STANU 


Dwukrotnie już odraczana rozprawa przeciw 
Adolfowi Dreszeuowi i dziesięciu innym, oska.żo- 
nym o działalność komunis.yczną, rozpoczęla się 
wczoraj ponownie przed sądem przysięglych pod 
przewudniciwcni so. Jagodzińskiego, 

Wedlug aktu oskarżenia, oskarżeni: Adolf Dre- 
szer, pomocnik murarski, Róża Halper, absolwen- 

| tka gimn, Wilhelm Swasser, ślusarz, Bernard 
Fuchs, krawiec, Gizela Kauner, siud. uniw., Su- 
lamit Lewitas, uczenica semin. naucz. i Jerzy We. 
łykamowicz, siud. polit, rozwijali dzialalność ko- 
munisiyczną na terenie województwa Iwowskie- 
go, osk. Salmon ŚSchnetzap.er, kapclusznik i A- 
malja Hacker na terenie Kolomyji, a Chaim Sze- 
ser, szewc i Chaim Szul Ochsenherg, jubiler upra. 
wiali agitację komunisiyczną, Oskarżeni, klórzy 
odpowiadają za zbrodnię zdrady sianu (art. 97) 
wypierają się winy. 

Oskarża prokuralor Mostowski. Rozprawa po- 
trwa caly lydzień, 


| 
| 


ZABÓJSTWO NA WSI 

Dnia 14 sierpnia 1980 późną nocą przejeżdżał 
droga w Derewiance, koło Żółkwi, Andrzej Jasie- 
niewicz. Nagle napadło na niego dwóch osobni- 
ków, których jeden uderzył Jasieniewicza tyką po 
glowie tak silnie, że spowodował załamanie ko- 
ści czaszkowej. Przew:ezicny do szpiiala Jasie- 
niewicz zmarł po operacji (Llrepanacji czaski), — 
wskulek zapalenia opon mózgowych. 

Wczoraj przed trybunałem karnym pod prze- 
wodnictwem so. Bandaszewskiego sianęli chłopi 
Fedko Maćko i Piotr Soroka pod zarzutem popeł- 
nienia lego zabójstwa. W dochodzeniach policyj- 
nych przyznali się oni do zarzucanego im czynu, 
lecz w śledziwie i na wczorajszej rozprawie wy- 
pierali się winy, broniąc się tem, że przyznanie 
w policji wymuszono na nich biciem. 

Gskarżał prokuralor Czemeryński, bronił dr. 
Körner, poszkodowaną rodzinę zabilego zasiępo- 
wał dr. Hankiewicz. 


RADJO LWOWSKIE 


Wtorek 24 stycznia 

11.40: Przegląd prasy. 11.50: Komunikat meteorolo- 
giczny. 11.58: Sygnał czasu. 12.10: Gramofon. 13.20: 
Komunikat meteorologiczny. 15.10: Komunikat gospodar- 
czy. 15.25: Kącik ligi morskiej i kolonialnej. 15.30: Ko- 
munikat urzędu wychowania fizycznego. 15.35: Gramo- 
fon. 16.00: „Radjo dzieciom". 16.15: Gramofon. 16.25: 
Odczyt dla nauczycieli. 16.40: „Najstarsze drogi w Pol- 
sce". 17.00: Koncert symioniczny z Filharmonii war* 
szawskiej. 18.00: Muzyka lekka. 19.00: Skrzynka tech- 
niczna. 19.15: Rozmaitości. 19.30: Feljeton muzyczny. 
20.00: Muzyka lekka z Wiednia. 22.00: Kwadrans lite- 
racki-z Warszawy. 22.15: Muzyka taneczna. 22.55: Ko- 
mntnikaty. 23.00—23.30: Retransmisje zagraniczne. 


Środa 25 stycznia 

11.40: Przegląd prasy. 11.50: Komunikat meteorolo- 
giczny. 11.58: Sygnał czasu. 12.10: Gramofon. 13.20: 
Komunikat meteorologiczny. 15.10: Komunikat gospo- 
darczy. 15.25: Kącik harcerski. 15.33: Program dla dzle= 
ci. 16.00: Gramofon. 16.40: Odczyt w języku ukraiń- 
skim: „Ukraina w konstytucji ZSRR”. 17.00: Gramofon. 
17.40: „O potrzebie pomocy kulturalnej dla młodzieży”, 
18.00: Muzyka lekka. 18.55: „Wiadomości plastyczne”. 
19.10: Rozmańości. 19.30: Feljeton literacki z Warsza 
wy. 19.45: Dziennik radjowy. 20.00: Koncert 20.50: 
Wiadomości sportowe. 20.55; Dodatek do dziennika ra- 
djowego. 21.00: Recital skrzypcowy. 22.00: „Na widno- 
kręgu”. 22.15; Gramofon. 22.40: Odczyt. 22.55: Komu- 
makaty. 23.00—24.00: Muzyka taneczna z Warszawy.” 

— 00 0 — 
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REPERTUAR KIN LWOWSKICH 


ADRIA: „C. k. ochotnik“. 

APOLLO: „Raj podiorków“ (Anny Ondra i Karol La- 
macz). 

ATLANTIC: „Bezdomni“. 

CASINO: „Mata Harv' (Greta Garbo ' Ramon Nowarro). 

CHIMŁRA: „Gloria (Brygida Helm). 

GRAŻYNA: „100 metrów miłości". 

KOPERNIK: „Zungu“. 

MARYSIENKA: „Zungu“. 

MIRAŻ: „Niepotrzebna”. 

OAZA: „Niech żyje wolność“ 1 rewia. 

PALACE: „Hotel studentów”, 

PAN: „Noc szału”. 

PASAŻ: „Wesoły bandyta". 

PROMIEŃ: „Dziewczę z Prateru". 

RAJ: „Banda Bubuia”, 

STYLOWY: „Pocałunek wiosny“ I rewja. 

ŚWIT: „Bały ślad”. 

UCIECHA: „Dziewczę z nad Wołgi" i rewia „Wesoły 
kącik”. 


Pozakoncernowa 
Nowootwarta kopalnia 


sprzedaje 


Węgiel - 36 zł 


za 1 tonę (1000 kg) z dostawą przed dom 
| Biuro kopalni: Lindego 2, tel. 74-66 


Rejonowi zastępcy poszukiwani. 
WASZ: 
Spółdzielnia Introligatorów 
we Lwowie, ul. Baurlarda L. 2, 


z ogr. odpow. 
| Telefon 57-25, | 


= 0 0 0 — 
DOLAROWKI 3- 
i PREMIOWKI 
sprzedajemy z natychmiastowem prawem gry 
GLOWNE WYGRANE: Dolarów 40.000 
oraz Złotych 450.000 
CIĄGNIENIE 1 LUTEGO. 


Po wpłaceniu 1 raty wydajemy oryginalny dokument 
spr.edaży. Zamówienia z prowincji załatwiamy od- 
wrotnie. Prosimy nie zwiekać z zamówieniami. 


LWOWSKIE T-WO KREDYTOWE 
Lwów, ul Leśjonow 33. 1lel. 60-87. 


Qkazicielow. n.niejszego ogłoszenia dajemy 5 % rabatu od ceny kupna 


i KUPNO I SPRZEDAZ H 


DZIECI kupują bajecznie tanio buclki — ś$ulegowce — 
buty gumowe lub ciepłe pantofle domowe w Special: 
nym Magazynie Obuwia dla Dz.ecj : Młodzieży AL- 
SA-DO, Lwów, ul. Sykstuska 19. 


złotych 
miesięcznie 


Eas nE a 


Unieważn:em zgubioną książeczkę Kasy Chorych we 
Lwowie na nazwisso Chaje Redlich, Lwow, l'ou Dębem 8, 


Redaktor odpowiedzialny: Marian Porczak. — Lrukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz. lgnacego Winiarskiego, 


